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Jeszcze nie wiesz, 
jaki wybrać zawód? 
Jeszcze się wahasz? 
ZADZWOŃ DO NAS! DZIŚ! 


TELEFON 21-47-06 

(Warszawa) godz. 15.30- 17.30 

Psycholog z poradni wychowawczo-zawodowaj pomoże ci w podję¬ 
ciu decyzji o wyborze szkoły ponadpodstawowej i przyszłego zawódik 

Czeka myl 







Ptiemy drożdże i mteko.. 


Ucieramy marchewkę... 

Walczymy z pryszczami I nadwagą... 

Ćwiczymy z pasją aerobic i uwodzicielskie miny przed lustrem... 
Farbujemy I przerabiamy na szałowe mini nawet najbardziej sponie¬ 
wierany podkoszulek... 

oraz wymyślamy tysiące innych rzeczy na minutę... 

A wszystko po to, abyście nasi kochani koledzy zauważyli, że 
Jesteśmy kobietami nie tylko w tym jednym, jedynym dniu... 




WITAM WASI Wszyscy lubimy krytykować, reformować. Jest okazja! Hasło 
wywoławcze kolejnej Ligi Reporterów brzmi: 



Wybory do nowych rad narodowych, które odbę¬ 
dą się w czerwcu to sprawa dorosłych, ale rejestra¬ 
cja zadań, Jakie stoją przed radami narodowymi to 
coś dla Was! 

• Rozejrzyjcie się po Waszych wioskach, pod¬ 
wórkach, osiedlach, drogach. Od czego zaczęlibyś¬ 
cie, gdyby powierzorio Wam mandat radnego? 

• Co zmiennibyście we wsi, dzielnicy, mieście, 
gdyby to było w Waszej mocy? 


• Czego oczekujecie od radnych, gdy po wybo¬ 
rach zacznę wypełniać swoje obowiązki? 

GDYBYM BYŁ RADNYM 

takie hasło umieśćcie na kopertach iistówadreso¬ 
wanych jak zwykle: 

Redakcja „świat Młodych'', Liga Reporterów, ul. 
Mokotowska Ż4; 00-561 Warszawa 

Szef Lrgi Reporterów 


WIELE Z OG 

PRAWD 
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Przypomtnamy, że w czasie tej 
sesji oprócz Waszych wcześniej- 


Sens 

i'wartości 
życia 


„Życie jest wspaniałe. Jego pięk¬ 
na nie da się opisać. Trzeba po 
prostu trwać. Inaczej nie odkryje 
się wspaniałego sensu prawdzi¬ 
wego bytowania." 

Paweł Usidus, Piła 
„Każdy człowiek powinien choć 
cząstkę swego życia poświęcić 
innym/' 

Baśka 

„Ja znalazłam swój cel: ciągle 
uczę się żyć." 

Jolka 

„Twierdzę, że aby poprawnie 
żyć, musimy być po prostu sobą. 
Bez maski i nadmiernego szpa- 
nerstwa." 

Maja Wojaczyk, Pudliszki 


„Uważam, że jedną z wartości 
życia jest wytrwałe dążenie do 
odnalezienia jego sensu/' 

Jola 

„Cały świat to czy się w przepaść. 
Jest jeszcze szansa zatrzymania 
tego upadku, ale do tego po¬ 
trzebna jest wzajemna miłość." 

„Motyl" 

Te fragmenty pochodzą z os¬ 
tatnich listów. Jakie publikujemy 
w ramach I jesienno-zimowej 
sesji naszego Towarzystwa Wie¬ 
dzy Poszukiwanej, poświęconej 
sensowi i wartościom życia. Wy¬ 
bór kilku innych znajdziecie na 
stronie 4. 


szych listów publikowaliśmy roz¬ 
mowę z prof. Bogdanem Sucho¬ 
dolskim oraz poEemiki, jakie ona 
wywołała. Omówienie książki 
Profesora pt. „Kształt życia" za¬ 
mknie w jednym z najbliższych 
numerów I sesję TWP. Następna 
-zgodnie z naszymi planami, ale 
i wskazaniami wynikającymi 
z Waszych ostatnich listów, 
choćby „Motyla" - poświęcona 
będzie przyjaźni \ miłości. Już te¬ 
raz czekamy na listy związane 
z tym tematem. Na kopertach za% 
znaczcie: TWP. 



Na górze Fulai, w prowincji Szandong, we 
wschodnich Chinach, rośnie drzewo, które liczy 3 
tysiące lat i ciągle rodzi owoce - tzw, białe orzechy, 
ok. 1 tony rocznie. 


Gingko, czyli „królewskie drzewo", jest drzewem 
ozdobnym od tysiącleci uprawianym w Chinach. 
Okaz na górze Fulai ma 26 metrów wysokości, a ob- 
wbd jego pnia wynosi 16 m (B m średnicy). 

Stara tabliczka umieszczona na drzewie, a upa¬ 
miętniająca spotkanie u jego stóp dwóch księżniczek 
w 715 r. przed n.e., pozwala przypuszczać, że gingko 
już przed 2700 laty odznaczało się niezwykłą wyso¬ 
kością. (ki) 


Kieszonkowy telewizor 











JAPONIA (CAFł^ Ten kieszeń- biornik ma ekran z ciekłego kry- 
kowy odbiornik TV czarno-białej ształu o wysokiej jasności obrazu 
wyprodukowała firma japońska i zmniejszonym zużyciu prądu, 
znana głównie z wysokiej jakości Wymiary odbiornika “ 1^5 cm 
zegarków elektronicznych. Od- x 7.5 cm x 2,3 cm. a waga - tylko 


25 dkgl Jeszcze w tym roku firma 
ta obiecuje wprowadzić na rynek 
podobny odbiornik TV koloro¬ 
wej, 

fioł 







































-^sprawy 



sprawy 


Nasze sprawy 





Wszystko zacięło stę w ubiegłym ro- 
ku, ktedy grupa młodych ludzi złącio* 
nych dziermikarskę pasję spotkała stę 
w gdańskim Domu Harcerza na I Ogól¬ 
nopolskich Warsztatach Harcerskiej 
Służby Informacyjnej. Pomysł organizo¬ 
wania takich warsztatów okazał się 
wspaniały i podczas tegorocznych ferii 
bfisko 50 młodych piór rywalizowało 
wytrwale na łamach dwóch gazetek. 
Część uczestników to juz ^nweterani" 
w tej dziedzinie - korespondenci HSI 
„Świata Młodych'", pozostałych wyty¬ 
powała redakcja w drodze konkursu na 
korespondencję. 

Przywędrowaliśmy do Gdańska nie¬ 
mal z całego kraju. Mie zabrakło wśród 
nas Kaszubów, Górali czy Ślęzaków, do¬ 
tarli Mazurzy i Mazowszanle. Tu jednak 
bez względu na region, bez względu na 
„staż" i doświadczenie wszyscy pozna¬ 
waliśmy różne formy warsztatu dzienni¬ 
karskiego. Podstawę naszej codziennej, 
ciężkiej pracy było oczywiście pisanie. 
Owocem- całodziennych reporterskich 
wędrówek, często nieprzespanych no¬ 
cy, były bardzo efektowne i wielce inte- 
resujęce gazetki ścienne, dostępne dla 
szerokiej publiczności odwiedzającej 
naszą siedzibę “^Oom Harcerza. Wśród 
nas, na czele dwóch licznych redakcji 
dumnie unosiły się nie spotyka rvie inteli¬ 
gentne i pomysłowe głowy redaktorów 
naczelnych Witka Gałązki i Piotrka Pila¬ 
wy, którzy nie szczędząc sił starali się jak 
najmniej korzystać z pomocy „nadre- 
daktorów'^ {druhen redaktorek naszego 
cudownego „Świata Młodych")-. Nawet 
nieźle nam to wspólnie wychodziło. „W 
te i we w te" oraz „Itp" tczyli informuje¬ 
my, tropimy, podpatrujemy) to hasła, 
które po długich i zaciętych dyskusjach, 
w ostrej konkurencji z innymi stały się 
tytułami naszych warsztatowych gaze¬ 
tek. Tematów dostarczało życie. Dzień 
po dniu włóczyliśmy się ulicami Gdań¬ 
ska szperając, penetrując, poszukując, 
wciskając się w każdą, choćby najmniej¬ 
szą szparkę. Wyjście do kina, teatru, 
opery t spacer po molo to także praca. 
Wówczas, jak zwykle zresztą, było nas 
//szędzie pełno. Postacie w szarych i Oc¬ 
lonych mundurkach z „gęsimi piórami" 
w dłoniach przewijają się przez charak- 
teryzatornle, pracownie, błąkają się za 
kulisami, prowadzą zacięte konwersacje 


z bileterkami, szatniarkami, ze zdumio¬ 
ną miną śledzą ruchy operatora świat¬ 
ła..., itd, itp. 

Tu, w Gdańsku, niektórzy z nas po raz 
pierwszy w svyojej „dziennikarskiej ka¬ 
rierze" mogli wystąpić na antenie tele¬ 
wizyjnej Zeprezentowaliśmy się w na¬ 
szym harcerskim magazynie „Krąg”. 
Praca telewizyjna przyniosła nam wiele 
satysfakcji i radości, choć okazała się 
niezwykle trudna i męcząca. 

Na teren naszych war-sztatów zabłą¬ 
kało się także kilku redaktorów radio¬ 


wych, którzy czynnie włączyli nas do 
swojej pracy. Teraz Juz wiemy, jak trzy¬ 
mać mikrofon, regulować odległość, 
prawidłowo założyć taśmę w magneto¬ 
fonie. 

Często przy wieczornych spotka¬ 
niach, na kominkach, profesjonaliści 
w dziedzmie dziennikarstwa odkrywali 
przed nami cienie i blaski tego ciekawe¬ 
go, a zarazem trudnego zawodu. 

Praca pracą, pisanie pisaniem, ale 
ćwiczyliśmy równie wytrwale śpiew. 
Początkowo nie szło nam to zupełnie. 
Znaliśmy wiele piosenek, ale gdy przy¬ 
szło co do czego, to każdy śpiewał na 
swoją melodię i nic przyjemnego z tego 
nie powstawało. Ktoś jednak w sposób 
delikatny w pewnym momencie nade¬ 
pnął na ambicję dwóch „specjalistów" 
w tej dziedzinie i właśnie oni: „Juzek" 
(przez „u" zwykłe) i „Muzyk" poświęca¬ 
jąc kilka krótkich nocy spowodowali, że 
nasz poziom instrumentainc-wokalny 
podniósł się nieco. Trochę pomysłów 


i piosenek podkradliśmy też od dh. An¬ 
drzeja Starca z klubu piosenki „Stajnia". 

Tak więc ciekawie 1 pracowicie mijały 
nam dni na tegorocznych warsztatach. 
Trudno powiedzieć, kogo zawód dzien¬ 
nikarza zaciekawił, przyciągnął, może 
nawet opętał, a kogo zraził tak, że widząc 
kartkę papieru i długopis będzie zaciskał 
powieki. 

Było wspaniale i niech to nikogo nie 
zdziwi, że ja siebie samą klasyfikuję do 
tej pierwszej grupy, grupy osób, które 
będą się starały kontynuować naukę tu 
zapoczątkowaną, 6o warto! 

Grażyna Jakubowska 

Fot. Marek Wypychowski 

Konkunri^C0 ze sobą r^dekcje „W te 
i we w fę" oraz „Ifp" wydały w czasfe 
warsztot&w po trzy numery swych ga¬ 
zet 



„Juzek'' i „Muzyk" korzystafąc z kaidej wotnej chwtfi 
usiiawatr poprawić nasz poziom wokalny, trzeba przy- 
znaćf że skutecznie! 



Tak strasinie 
się bałam 


0 tym, co było i jak było na pewno 
korespondencji będzie wiele. Ja chcę 
napisać tylko o swoich odczuciach 
i o tym, co mi warsztaty dały. Jadąc na 
tę wyprawę po raz pierwszy tak strasz¬ 
nie się bałam. Naprawdę. Przede 
wszystkim bałam się ludzi. I swojego 
zachowania. Nieopanowania. Z czyta¬ 
nych w „ŚM" korespondencji znałam 
tylko kilka imion: Boguśka, Piotrek, 
dwie Iwony, Grażyna, Witek... Co do 
dwóch Iwon, to po przeczytaniu ich 
tekstu pt „Czujemy nosem wiełką 
przygodę" od razu poczułam do auto¬ 
rek wielką antypatię, Jakieś dwie na¬ 
dęte członkinie HSI wychwalają bez¬ 
czelnie to, czego ja się tak boję, Teraz 
już wiem, ze Iwony tb dwie wspaniałe 
dziewczyny ze Staszowa i z poprzed¬ 
niej antypatii nie pozostało ani śladu. 

Albo Witek. Gdy czytałam jego list 
w autor wydał mi się tak zaro¬ 
zumiały, że pewnie nawet nie raczy się 


I 

do mnie odezwać. A tymczasem nasz 
warsztatowy redaktor naczelny gazet¬ 
ki „W te i we w te" okazał się normal¬ 
nym, 16Jetnim urwisem, z którym nie 
można było się dogadać tylko wtedy; 
gdy nie można było go znaleźć (nie 
można go było znaleźć tylko wtedy, 
gdy pisał swoje artykuły). 

Nie chcę pisać o „adiustacji", bo na 
pewno ktoś z nas [tzn. „haesiaków") 
to zrobi. Nie będzie również w moim 
liście o nagrywaniu programu dla Ma¬ 
gazynu Harcerzy „Krąg". Napiszę tyl¬ 
ko, że była to heroiczna robota. 

A co mi dały warsztaty? Przede 
wszystkim - nowe^ przyjaźnie. No i, 
oczywiście, zmieniam już troszkę, po¬ 
wolutku, mój styl pisania. Na lepszy, 
mam nadzieję, Wiem, co piszę, w ja¬ 
kim celu, co jest ważne w danym arty¬ 
kule, a co nie, co i dlaczego wyrzucić, 
a co zostawić, jaką formę wybrać dla 
danego tekstu. 


Teraz wspominam warsztaty ze 
szczerym wzruszeniem (między inny¬ 
mi uśmiecham się czule do zjadanych 
codziennie rurek z kremem, kupowa¬ 
nych po 10 zł sztuka na ul. Długiej). 

Patrzę na zdjęcia i zastanawiam się, 
jak to będzie, gdy się zobaczymy. Naj¬ 
pierw na ekranie „Kręgu", a potem 
osobiście, niebawem, na kolejnym 
spotkaniu w Warszawie. Już jutro wy¬ 
syłam listy do kolegów „haesiaków" 
z całej Polski. To chyba mówi samo za 
siebie. 

Pominę sprawę pożegnania, bo to 
może być niebezpieczne - tyle było łez 
i uśmiechów. Bardzo zżyliśmy się i po¬ 
lubiliśmy, Przy wyjeżdzle zastanawia¬ 
łam się: czego ja właściwie żałuję? 
Dlaczego tak ciężko wyjechać? Nie 
wiem do tej pory. Nie wiem po 24 
godz. bycia w domu, z perspektywą 
pójścia za 7 godzin do szkoły. Może żal 
tych wspaniałych nocy przy wykań¬ 
czaniu kolejnych numerów gazetek? 
A może szkoda ludzi? Albo żal po pros¬ 
tu tej atmosfery? Nie wiem, czego 
żałuję. Wiem tylko, że skończyło się 
coś cudownego, wspaniałego,.. I po¬ 
myśleć, że tak się bałam... 

Aleksandra Pawlikowska 



Po południu wszystkie odpoczywałyśmy 
w pokoju {po ciężkiej, oj ciężkiej dziennikar¬ 
skiej robocie), gdy nagle wpadła Beata 
1 krzyknęła: 

- Gumki chińskie przywieźli! 

“ Gdzie? - rozdarły się wszystkie. 

- Do papierniczego „Cyrkiel". 

Gumkami przejął się nawet sam nasz re¬ 
daktor naczelny; Też zamówił kilka. Pobie¬ 
głyśmy. Kolejka była długaśna. Straciłyśmy 
30 minut, ale wysztyśmy na pół zwycięsko - 
bo z pięcioma gumkami, na pół pokonane - 
miałyśmy wszak kupić kilkadziesiąt. 

A oto co wyszło z poważnego w zamiarze 
wywiadu z ekspedientką od gumek. 

- Skąd dostarczane są gumki? 

- Oczywiście z Chin, 

- Wielkość dzisiejszej dostawy? 

- Dostałam 10 pudełek. W Jednym takim 
pudełku mieści się 120 gumek. 

- tle rozchodzi się w czasie 15 minut? 

- Całe pudełko. * 

- Kto je najczęściej kupuje? 

- Przeważnie dzieci. Nie przeszkadzajcie 
mt więcej, wywiady przeprowadza milicja! - 
nasza rozmówczyni ma dosyć pytań, a w do¬ 
datku straszy nas kierownikiem. 

Gdy z zaplecza faktycznie wytoczył się tęgi 
jegomość, czmychnęłyśmy ze sklepu. Tym 
razem reporterkom zabrakło odwagi. 

Marzena Klamann 
Tekst z gazety warsztatowe/ „ W fe i we w te", 
nr2 







„Okularnik’ 
znaczy gorszy? 

Jestem krótkowidzem. 'Uczę się 
dość dobrze. Mam tylko tiudno^d 
z aa wiązaniem kontaktu z rówieśntka- 
mt. Od I klasy byłem odizolowany od 
reszty kolegów. Obecnie mam 13-lat 

1 jestem w Yll klasie. Po tych siedmiu 
latach mógłbym napisać słownik 

2 przezwiskami dla osób noszących 
>kutar>', gdyż nic wyobrażacie sobie ile 
przykrych przydomków mogą wymy¬ 
ślić zło^wi koledzy. Nikt z klasy nie 

ochoty ze mną porozmawiać albo 
Kiedy sam próbuję ko 
rstem zbywany jakimi 

_zdaniemj często też mnie 

poszturchują. Proszę więc Was serdb- 




. 

. i) 
' i 


cznie o wydrukowanie mojego listu 
i adresu^ gdyźchdalbym wreszcie zdo¬ 
być przyjaciela, Mariusz Laskowski, 


Bez niego też 
potrafię być szczęśliwa 

^ Chcę pomóc nastolatkom, które za¬ 
wiodły się w sH^ych uczuciach> tak jak 
ja. Odszedł. Nie rozpaczałam, chociaż 
kosztowało mnie to wiele. Pcstanowi- 
lara jednak udowodnić, ie bez niego 
też potraitę być szczęśliwa. Zaczęłam 
chodzić na spotkania organizowane 
przez moich kolegów i koleżanki^ i do 
teatru. Zadbałam też o swój wygląd. 
I choć w nocy poduszka była mokra od 
tez, w dzień by tam wciąż ufnuecłmię- 
ta. Wszystkim młodym ludziom ^ któ¬ 
rzy czują się samotni, chcę powiedzieć, 
żeby nie zamykali się w czterech ścia^ 
nach, lecz wyszli naprzedw szczęściu. 
Jeżeli raz się nic udało, należy 
spróbować po raz drugi, trzeci - aż do 
skutku. Uwierzcie - każdy może mieć 
przy sobie bliską osobęj Jeżeli napraw¬ 
dę tego chce. Ja w to mocno wierzę. 
Jeśli myślicie podobnie, piszde do 
mnie. Anna Stolarek 


Uczucia i papierosy 

Chodzę do Vni kjasy. Mam chłopa¬ 
ka, Piotra,'któr^o bardzo lubię. Jest 
on nie tylko moim chłopcem, ale 
i pizyjaddcm. Niedawno dowiedzia¬ 
łam się, że Piotr pali papierosy. Zdzi¬ 
wiłam się> gdyż przy ranie nigdy tego 
nie robił (jestem wrogiem tytoniu). 

- Okazało się Jednak, że to prawda, po- - 
nieważ przypadkiem zobaczyłam Pio- ■ 
tra z papierosem. PostaMÓłam mu wa^c^ ^ 
runek: albo ja, albo papierosy. Obie-, 
cal, Ie rzuci palenie. Jednak za kilka 
dni znowu sauważ^łam jak palił. Kii- 
kakrocnie ponawiałam prośby, a on 
obiecjTffal pjopraw^ę. Nie skutkowało. 
Wreszcie powiedziałam, że z nami ko- ■ 
nieć. Poprosił żeb>in się jeszcze Zasta¬ 
nowiła. Lubię Piotrka, ale nie chcę, 
żeby palii. Co robić: zerw^ać z nim cayv' 
pozwolić na paleme? 

„Guśka” 

o szacunek 
dla siwych włosów 

Chodzę do VII klasy w Lublińcu. 
Jestem zaniepokojona |>osiępowankm 
moich rówieśników^ Otóż w sąsiednim 
bloku na parterze mieszka małżeńs¬ 
two, Oboje są Już staruszkami, Mają 
po 80 lat. Dzieci, a szczególnie chłop- ; 

dokuczają im. Tej zimy zrobili 
ślizgawkę przed ich klatką. Staruszek 
wyszedł i złamał nogę. Zdarza się rów^- 
nież, że chłopcy wybijają szyby w mie¬ 
szkaniu tych staruszków, wyzy^wają 
ich i prześladują, Wydmkujdc proszę 
ten list, gdyż bardzo chdahb}’m, aby 
ci bezwzględni i tekki>mv'ilnł smarka¬ 
cze zmienili postępowanie wobec star¬ 
szych, bczbromiTCh ludzi. 

Baśka 








































Sto wierszy o kulturze 




Guma do żucia? 




V.. 


’ \ 
. 1; 


‘'r,. 




Tegoroczny 16 numer,,Świata Mło¬ 
dych" - wyjątkowy i niepowtaRatny, 
bo jak pamiątaciOp złoiony z samych 
komiksów, stał się pr^yciyną ujawnie¬ 
nia konfiiktu pokoleń na piętrze bloku, 
w którym mam przyjemność miesz¬ 
kać* Osobiście dotąd nie wierzyłam 
w żadne tam konflikty pokoień..* Ot, 
czasem posprzeczały się matka z cór¬ 
ką, czy babcia z sąsiedztwa zwróciła 
uwagę chłopakowi, że deptał jej wy¬ 
pieszczoną kwiatową rabatkę chwilo¬ 
wo przykrytą śniegiem. Normalne 
drobne zatargi dnia codziennego, nie 
mające niczego wspólnego z różnicą 
wieku 1 poglądów,,, 

'i ‘ 

, Tymczasem 7 lutego konflikt rozgo¬ 
rzał na dobre* Kiedy zadzwoniłam do 
drzwi ; sąsiadki po przysłowiową 
szczyptę soli ^ przywitała mnie z ka¬ 
mienną twarzą: - Co wy wyprawtacie 
w tej redakcji? - zaatakowała z miej¬ 
sca, - Mój Janusz (uczeń iVkLK pognat 
juz do frzecfego kiosku po „Świaf Mło¬ 
dych". - Dlaczego do trzec/ego?-jęk- 
n^am* - Bo się wstydzi kupić od razu 
osiem numerów. - A po co mu tyte?- 
Mówi, źe te numery będą „chodziły" 
co najmniej po trzy dychy i że zrobi 
majątek... 




Wróciłam do domu zdegustowana. 
Czego jak czego^ ale cwaniactwa nie 
lubią**. Humor poprawiła mi dopiero 
wizyta młodocianego {618lat) rodzeń¬ 
stwa zza drugiej ściany. - Świetny 
numer- chwalili* - Czy w następnym 
. też będą same komiksy? - Niech pani 
powie, żeby byty dłuższe... 

Pól godziny później zajrzał do m nie 
ich tato. - Czy pan/ zwróciła uwagę - 
mówił oskarżającym tonem - że Ma¬ 
ciuś mówi językiem komiksu.Ciągle 
jakieś br... prrr... barn... i him... To 
straszne* A Ewka ma tylko czwórkę 
z polskiego. To dlatego, że zamiast 
nad lekturą, ślęczy godzinami nad fco- 
miksamr. Czyta w kółko, wciąż te sa¬ 
me. - / n/e nudzi się? - spytałam nie¬ 
śmiało. - Skądl Ciągłe zauważa coś 
.nowego... 

Sami widzicie - konflikt pokoleń na 
całego. 

Przyznam się, że choć od razu wie¬ 
działam czyją trzymać stronę - w koń¬ 
cu pracuję w gazecie, która jako jedna 
z pierwszych w Polsce w końcu fat 
pięćdziesiątych wprowadziła historyj¬ 
ki obrazkowe na łanriy - nie umiałam 
z miejsca stawić czoła wszystkim tym 


atakom. Czynię to więc teraz, podpie¬ 
rając się autorytetem nie byfe kogo, 
bo samego Renó Gościnnego, autora 
słynnych komiksów o przygodach As¬ 
tę rixa* 

( 

Na zarzut, że czytanie krótkich teks¬ 
tów w ramkach odzwyczaja od poważ¬ 
niejszych lektur, powoduje lenistwo 
umysłowe - odpowiedział kiedyś; 
Bzdura/ Jeśli ktoś jest paeciwko ko¬ 
miksom, to znaczy, że jest przeciwko 
rozwojowi środków masowego prze¬ 
kazu* Tok jak komiks, mogę być złe 
I fi7my, i audycje, i nawet książki. A do¬ 
bry komiks jest, moim zdaniem, wię¬ 
cej wert n/ż zła książka. Jeśli ktoś lubi 
czytać - będzie czyfal nie tylko komi¬ 
ksy. Komiksy niezniechęca/ę do litera¬ 
tury bardziej niż tale w/z/o / km o. 

Nie możemy więc wy przeć się komi¬ 
ksu i uznać go za wstydliwy pryszcz, 
łtteratury. Sięga przecież początków 
cywilizacji* Czymże/jak nie komiksem 
były dynamiczna rysunki na ścianach 
w grotach Altamlry i Lascaux, czym 
płaskorzeźby uwieczniające sceny 
z żyda Egipcjan, czy rzymskie kolum¬ 
ny ozdobiona obrazami zwycięstw? 
A słynna tkanina z Bayeux z Xł wieku, 
na której wspótczaśni przedstawlfi bi¬ 
twę pod Hostings w postaci obrazów 
uzupełnionych tekstem? Czy wiedzie¬ 
libyśmy tyle Q przeszłości, gdyby nie 
te i wiele innych jeszcze „konrtiksów"? 

Rzecz jasna, współczesny komiks - 
ten, który bujnie rozwinął stę w X!X 
i XX wieku, spełnia zupełnie inne funk¬ 
cje* Przede wszystkim rozrywkowe. 
Jedynie najmłodsi czytelnicy traktują 
go jako źródło podstawowych infor¬ 


macji o świecie i,** elementarz ciekaw¬ 
szy od innych. Chociaż,., „Asterlx" na 
przykła^d, którego treścią są przygody 
mieszkańców małej wioski w okresie 
podboju Gaili przez Cezara, jest kopah 
nią ciekawych wiadomości i dla doro¬ 
słych, bo, choć brzmi to paradoksal¬ 
nie, jest.** współczesny. Można się 
z niego dowiedzieć o umysłowości 
r obyczajach współczesnych Francu¬ 
zów więcej niż z niejednej książki. Czy 
chociażby zrozumieć na czym polega 
ich słynne „esprit"** 

Komiks^jowiem funkcjonuje w ra¬ 
mach określonej kultury, karmi się nią 
1 ją przekazuje, bez względu na to 
kiedy czy gdzie toczy się jego akcja: 
w gwiezdnych przestworzach czy na 
zlemL Może kształtować pogląd na 
■świat,'sposób : żyda, tym sugestyw¬ 
niej, że pokazuje jego uproszczony ob¬ 
raz, charaktery skrajne - czarno i białe* 

Dlatego walka z komiksem nie ma 
sensu* Trzeba natomiast walczyć oto, 
by był jak najlepszy. Zamiast więc bać 
się złych, tandetnych, pozbawionych 
wartości komiksów, szukajmy ich od¬ 
wrotności - obrazkowych historyjek, 
które pozwolą od przygody przejść do 
refleksji, które przejrzyście uczą, jak 
rozumieć niedomówienia, aluzje, grę 
słów* Dobre komiksy warto polecać, 
podsuwać i reklamować, tak samo jak 
1 dobre książki czy filmy. 

I w Polsce I na świecie jest, niestety, 
wiele komiksów złych. Nudne, infan¬ 
tylne, żerujące na najniższych instynk-’ 
tach, brzydkie - zamiast kształtować 
dobry gust - psują go* „Świat Mło¬ 


dych" od początku starał się unikać 
takich komiksów jak ognia. Nasze his¬ 
toryjki nie znają barier czasowych, 
granic fantazji, uczą się przyjaźnić, jak 
pomagać sobie wzajemnie i uśmie¬ 
chać w każdej, nawet trudnej sytuacji. 
Nasz czytelnik - mały Michaś - wpra¬ 
wdzie uwielbia wydawać „komikso¬ 
wa" dźwięki, afe przecież o czym za¬ 
pomniał jego tato - właśnie na komi¬ 
ksach nauczył się samodzielnie czytać* 
Ewa - pięknie maluje, a na każdym 
z jej rysunków dzieje się tak dużo, jak 
w życiu tub,., w komiksie, 

W Polsce mamy sześć i pół miliona 
czytelników, do lat czternastu. Oby 
mogli pasjonować się komiksami tej 
miary; jak te, które bywają m. in. wy¬ 
stawione w Muzeum Sztuki Dekora-. 
cyjnej w Luwrze* Oby stykali się z jak 
największą liczbą bohaterów podob¬ 
nych do Asterixa, Charlie Browna, 
Lucky Luke'a, czy naszego Kleksa i Ty¬ 
tusa. Oby przygody ich bohaterów by¬ 
ły wydawane w dużych nakładach i na 
dobrym papierze* Wtedy mój sąsiad 
i jemu podobni nie będą robili na 
komiksach małych, cwaniackich inte¬ 
resów, Wtedy przed księgarenką 
MAW nie będą marzły, na długo przed 
Jej otwarciem, mamy w kolejce po 
kolejny zeszyt „Przygód Tytusa, Rom¬ 
ka i ATomka"* Wtedy komiks przesta¬ 
nie być powszechnie uważany za szko¬ 
dliwą dla umysłu „gumę do żucia", 

■ 

EWA BIELSKA 


' ęsprif (franc.) - duch, specyficzna 
błyskotliwość dowcipu, intelektu..* . 
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złoto, co się świeci 


1944-1984 


prerełitoitKRZYSZfÓF GOTOjFlSKr 


MIEDŹ. 

CYNK, 

OŁÓW... 


Przemysł metali nieżelaznych 

- metalurgia kolorowa - obej¬ 
muje kopalnie, zakłady wzboga¬ 
cania rud, huty I zakłady przero¬ 
bu złomu metali kolorowych. 
Krajowymi surowcami tego 
przemysłu są rudy: cynkowo- 
ołowiowe, miedzi oraz niklu. 

RUDY CYNKOWO-OŁOWIO- 
WE wydobywa się w okolicach 
Bytomia, Chrzanowa, Olkusza, 
Trzebini, Bolesławca* Część su¬ 
rowca górniczego uzyskuje się 
też z hołd, gdyż w średniowieczu 
wydobywano rudy koło Olkusza 
I Tarnowskich Gór, wykorzystu¬ 
jąc z nich jedynie srebro I ołów, 
a dopiero od XIX w, również 
cynk. Huty cynku I ołowiu znaj¬ 
dują tlę w Olkuszu, Katowicach, 
Świętochłowicach; powojenne 

- nowe-w Miasteczku Śląskim, 
Szopienicach, Bukownie, Ru¬ 
dom cynkowo-oto wl o nym to¬ 
warzyszy kadm oraz srebro* 

Walcownie metali nieżelaz¬ 
nych w Łabędach, Dziedzicach 
I Warszawie, Zakłady Górniczo* 
Hutnicze, Zakłady Metali Lek¬ 
kich w Kętnch {Inne przetwarza¬ 
ją aurowa metale na blachy I In* 
ne wyroby oraz liczne itopy dla 
przemysłu meszynowego I elek- 
trotechnlcznago. 

RUDY MIEDZI wydobywano 


od 1d45 r* w kopalniach „Lena"- 
koło Złotoryi, oraz „Konrad" - 
w lwinach koło Bolesławca. Jed¬ 
nak prawdziwy rozwój wydoby¬ 
cia rud t produkcji miedzi rozpo* 
czął się dopiero od odkrycia w 
1957 r* bogatych złóż miedzio- 
nośnych i utworzenia zagłębia 
miedziowego Lubin - Legnica - 
Głogów. Poza nowymi kopalnia¬ 
mi miedzi; „Lubin", „Polkowi¬ 
ce" i „Rudna" rozpoczęto budo-^ 
wę największej kopalni „Siero* 
szowice". 

HUTNICTWO ALUMINIUM 
rozpoczęto w Polsce dopiero po 
wojnie* W latach 1954-1960 wy¬ 
budowano Hutę „Skawina" koło 
Krakowa, w następnych latach 
Hutę „Konin" na licencji francu¬ 
skiej. W 1931 r. „Skawinę" za^ 
mknięto z powodu nadmiernego 
emitowanl^a do atmosfery 
związków fluoru, co zagrażało 
mieszkańcom 1 murom Krako* 
wa. Ten fakt spowodował 
zmniejszenie produkcji alumi¬ 
nium o połowę..* 

Jedyną eksploatowaną RUDĄ 
NIKLU w Polsce jest niskopro¬ 
centowa ruda nlklowo-arseno- 
wa, wydobywana w Szklarach 
koło Ząbkowic Śląskich. 

Rudom miedzi towarzyszą 
zwykle drobne ifości innych me¬ 
tal 1, jak arsenu, złota, palladu, 
platyny, Irydu, srebra, bizmutu, 
kobaltu, niklu, molibdenu - lecz 
są to domieszki w ilości ułam¬ 
ków procenta. 

Do wytapiania metali koloro¬ 
wych z rud używa się koksu. 
Wzbogacenie rudy, czyli wyo¬ 
drębnianie jej z masy skały płon¬ 
nej odbywa się w procesie flota¬ 
cji, polegającej na wypłukiwaniu 
z rozdrobnionego materiału 
cząsteczek o różnym ciężarze* 

Mitmo poflodenla zakładów 
przetwórczych, większość me¬ 
tali kolorowych nadal eksportu- 
|emy w postaci „gąsek" czyli 
•pecjelnego kształtu cegiełek 
z surówki - e szkoda, gdyż za 
metal w wyrobach można osią¬ 
gnąć bez porównania wyższe 
ceny. 


I 
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Wytop w hucie miedzi w Legnicy 

„...zcńeo 

BARDZO ZBOGACIAŁ" 

Hisioryk i Marcin Bielski 

w swtjkh Kronikach ws?.ystkiego 
śvriata..." odnotował pod rokiem 1509 
xgon pewnego bogacza i przemysłowca 
imieniem Jan Tur:^o, dodając nic bez 
zazdrości, iż ten „napr/dd jąt odgar¬ 
niać srebro od o/owiu przez miedź, 
z czego bardzo zbogaci.d z c/judego 
pachołkić'. 

Założone pod Krakowem huty mie¬ 
dzi, mimo iż pracowały wówczas na 
fudzis:; przywożonej z Węgier, były 
doskonałym interesem, a choć nic po¬ 
zostało dziś z nich ani śladuśsj nadał 
symbolem dobrej gospodarno^ci. 

Od momentu rozpoczęcia eksjiloa- 
tacji naszej własnej „wielkiej miedzi” 
- z rodzi mydl złóż - prtKlukcja tego 
metoIu w ciągu 15 lat zwLyhszyts się 
z 49 tys. ton rocznic (w t96H r*) do 
ponad 350 lys* ton w 19831 A warto 
wiedziećj że miedź elektrolityczna 
(czyli czysta) oraz srebro sq, to surowce, 
nu które znwsze można zniilcżć kupca - 
tym bardziej, żc iesteśmy w luiropic, 
obok Bcigii i KI'najpoważniejszymi 
domawcami, 

ZDZIERACIE PANOWIE 
PIÓRA I GARDŁA..." 

Z produkcji) cynko zawsze były kkł- 
poty, gdyż wyaiępujyc razem z oło¬ 
wiem, pr/y jego pr/eróbcc*,. idiitidał 
sir w iHiwictrze. Dopiero wybndown- 
nic [mc/ Jana Kiilwrgawe wsi Wesoła 
iiM 8|gskiii (wr. 18(12)tzw. pieca niiiMo- 


Tak wyglądają sztaby złota najczystszej próby stanowiące 
rezerwę finansową wielkich banków 


wego - rozwL-^zało na jakiś czas sprawę* 
Łapano po prostu gazy, które po ozif- 
bicniti dawały gotowy produkt. Takie 
były początki europejskiego przemy¬ 
słu cynkowegOj który stąd właśnie roz¬ 
począł swój triumfalny rozwój trwają¬ 
cy zresztą do dziś. Jednym z pierw¬ 
szych Polaków, dzięki którym prze¬ 
mysł ten rozwijał się na ziemiach pol¬ 
skich, był niejaki Konstanty Wolicki, 
postać do dziś pozostająca w cieniu 
wielkich owej epoki, Staszica czy Lu- 
beckiego**. Zresztą cij którzy położyli 
wielkie zasługi na połu hutnictwa cyn^ 
ku w epoce nam współczesnej, również 
szybko ulegają zapomnieniu. Kto dziś 
pamięta nazwiska łodzią którzy w hu¬ 
cie ,,Bolesław "jako pierwsi w świeetc 
- już w latach szcŚĆdzlcsiątycli osiągnę¬ 
li fantastyczną czystość produktu: 
99,996, łub tych, którzy - dłn cynko* 
wni właśnie = opracowali ełcktrofiltry 
zntrzymuiące 99,9 procent irnjących 
substancji ulatnitijąeych się dotąd do 
atmosfery? Grupa emuzjastów z „Bo¬ 
lesława” w jłołowie lat siedemdziesią- 
tyeh cale batalie staczaniu u możliwość 
budowy takich fiłtrów -oczywlŚŁ'ienie 
tylko dla siebie. To o nich pisał znako¬ 
mity współczesny łiistoryk gospodarki 
Aleksander Bocheński^ aj^ełając do 
wszystkich, którzy mogU^coś jłonióc 
w lej sprawie: 

p,f znowu iftóf gerzid upet do pol- 
jtkicli JiUJiiJinffltów; zdiicfacic pano¬ 
wie pióra i gardłu w obronie jhodowi- 
Mfca nMfuraJnejąo* Pitaccie- Hremr 
o konniiccnr/ jtrozle mMc/ji fieirni, 
zabctonowaitli lwia (a. ^Sfu«tn/e, 
cyafuarnlc, Ale pniwlęćcic bodaj 


chwilę uwagji i uznania te/ ekipie, 
która d/c wołaniem^ ale myślą i pracą 
uwalnia powietrze, g/ebę i wodę od 
ogromnycb mas oucizny...** 

Historia przemysłu polskiego za¬ 
wiera w sobie i takie dramatyczne 
apele... 

NIE WSZYSTKO 
SIĘ OPŁACA... 

,,Kiedy Polska w J9^5r, wróci!:) na 
śią&kie zjemie piasrowskie, urucho¬ 
miono pTodiikcję arsenu t rud zlotos' 
lockich. Przy okazji tej produkcji jako 
produkt uboczny wyrap/anci miesięcz¬ 
nie od 4 do 8 kg ... czystego zlotal 


Wytop odbywał dę komisyjnie, 
w obecności dyrektora i rady zakłado¬ 
wej. Mały tygiclck wieikośd szkłankif 
gdy by/ wype/niony cz 3 ^tym metalem, 
z trudnością moż^ia bykł podnieść Kd- 
ną rękę. Termin ostatnie/ fazy nytopu 
otaczała tajemnica, a rezultat każdego 
wytopu przewożono natyebrzuast do 
Skarbca Narodowego w Lodzi. W ro¬ 
ku Z 96/ odbyJ się ostatm wytop złota, 
Tygłe powędrowały do fabrycznego 
m uzeum* Zfoty Stok nie produkuje juź 
złota f produkcja przesra/a się 
opłacać ..." 

(Róża Krzywo bfocka-Laiifow 
„Droższe od złota”) 

ZAMIAST DO OPERY 
- NA KARTY 
HISTORII GOSPODARKI 

W Instytucie Geologicznym w War¬ 
szawie leżą pod szkłem gablot wysta¬ 
wowych rozmaite wspaniale okazy mi¬ 
nerałów, dokumeniające osiągnięcia 
Insytuta. A w jedne] z- gablot leż>' 
skromny medal pamiątkowy z napi¬ 
sem: „Herwsza ruda miedzi. Dar mi- 
niscra W. Cżacbórsk/cgo dh mgr J. 
Wyżykowskiego w dniu wydobycia I 
tony rudy z kopalni A>Lub/in« 20.3. 
1963”, Jest to hołd dla młodego wów¬ 
czas geologa, który nie tylko odkrył 
najpieriy złoża miedzionośne zagłębia 
lubińskiego, lecz zdołał potem prze- 
zwycięży^ć wielkie przeszkody i dopro¬ 
wadził do pow'stania kopalń i hut. A za^ 
nosiło się na to, ic zostanie... śpiewa¬ 
kiem, gdyż dysponował pięknm bary¬ 
tonem. 


Czy wiecie, że. 


M m 


• Król Zygmunt Stary uzyskał z kopalni złota na Ornaku w Ta¬ 
trach* po trzoch latach usilnych prac* zysk zaiedwfia 19 złotych 
polskich i 12 groszy* Opuszczona sztolnia przetrwały do połowy 
XVłll wiaku* 

• Sztuczne rubiny i szafiry otrzymują się z tlenku glinu z dodat- 
kłom tlenku chromu i Innych tlenków matall^ takia sztuczna kanoła- 
nio szlacłmtna wytwarza stq w Skawinie. 

• Wśród m Inerałów miedzi jest kilka „polskich", jak występują¬ 
ce w Miedziance kolo Kieic stauleyt i lubackit a w północnym 
Chlledoma)klt, 

• „Złoto omarykańskte'' - to stop miedziowo aluminiowy, tzw, 
brąz aluminiowy, zawiera ok, 95% Cvi i 5% Al, 

• „Nowe srebro" to stop miedzi, niklu I cynku, zwany dawniej 

alpakę, a w Chinach - paefong. > 

• Tombak jest dnwną nazwą mosiądzu o barwie podobnej do 
złota, zawiera 80% Cu I 20% Zn* 



















































I sesja jesienno-zimowa TOWARZYSTWA WIEDZY POSZOKIWANM 


SENS I WARTOŚCI ŻYCIA 
■ 



W różnym stylu 

,, Jakość żyda me jest kategorią iednorodną. Wartości, których reaih 
Z3C^ rozstrzyga o jakości życia, są różne i różne może ^ być ich 
hierśrchizowante. Dlatego również dobra jakość przysługiwać może 
różnym rodząjom ludAiej egzystencji. Może ona, skupiając się wokół 
fyrfł lub rnny&ii wartości naczelnych, zyskiwać różny styl, ujawniają¬ 
cy się w swoistych formach zachowania się i działania, w charakte- 
ryst^znym sposobie pizaźywafira zdarzeń i doświadczeń/* 

, Bogdan Suchodolski - ,,KsztaH życia"" 


Krzyk 

bez znaczenia? 

,^Czym byłoby życie bez pytań, twrer- 
dzeńr wątpliwości? Czy miałoby sens? 
Czy miat rację Szekspir, mówiąc: 

»Żye1e Jast to opowieść idioty pełna 
wrzasku i wściekłości, łącz nic nie zna- 
czącabf 

Te \ wiele innych pytań zadaje sobie 
młodzież żyjąca w dobie walki dobra ze 
złem, prawdy z kłamstwem. Częstokroć 
brak jej mentora, z którym mogłaby skon- 
trontować własne zdania i odczucia. Zbyt 
często myślami młodego człowieka kieru¬ 
ją ludzie mający z riim bezpośredni kon¬ 
takt; zbyt często odmawia się młodzieży 
prawa do wypowiadania własnych są¬ 
dów. Uważam, że w wyniku tego człowiek 
przestaje się rozwijać duchowo, staje się 
kukłą nie posiadającą własnej osobowoś¬ 
ci. Moim zdaniem tylko człowiek odizolo¬ 
wany od społeczeństwa może przestać 
pytać i wątpić. 

PYTAM: Co pragnie osiągnąć młodzież 
prezentująca swym wyglądem i zachowa¬ 
niem »mezależność((? Czy hippisi w moim 
mieście wiedzą, co jest ideą tego ruchu? 

TWIERDZĘ: Życie ma wówczas sens, 
gdy nie jest egoistycznym lotem ku wol¬ 
ności, radości, miłości. Podpisuję się pod 
słowami Einsteina: 

uTylko życie przeżyte dJa Innych warte 
jest trudu życia,<t 

ZADAJĘ SOBIE 1 WAM PYTAME; 

Czy naprawdę istnieją ludzie, którzy 
rłigdy nie zaznali miłości? Czy nie powta¬ 


rzają oni mechanicznie stów; nikt mnie 
nie kochał i nie kocha! moje życie nie ma 
sensu! 

TWIERDZĘ: Człowiek, który nie posiadł 
idei, pozbawił siebie samego poznania 
wartości i wzorów, na których powinno 
się opierać współczesne społeczeństwo. 
Sądzę, że droga do pokoj'u wiedzie przez 
miłość, braterstwo i wzajemne zrozu¬ 
mienie, 

TWIERDZĘ; Tylko wytrwała praca oraz 
dążenie do doskonałości pozwoli człowie¬ 
kowi osiągnąć sukces i zadowolenie". 

SyJwFa 

Staję po stronie 
Profesora 

„Już miałem wysłać list do TWP, kiedym 
przeczytałem wypowiedź Doroty. No nie! 
Wobec czegoś takiego, to ja staję po stro¬ 
nie Profesora. 

DorotoI Sama piszesz, że gdy Cię coś 
wzburzy czy zasmuci postępujesz tak jak 
czujesz. Czy wtedy zastanawiasz się jesz¬ 
cze? WĄTPISZ? PYTASZ? Czy kiedy ude¬ 
rzasz kogoś w twarz (na przykład), to ro¬ 
bisz to po choćby pięciu minutach medy¬ 
tacji?! To przecież dzieje się spontani¬ 
cznie. 

Według Doroty są to dJa nas tylko 
ułamki życia. Ręce ml opadają. Przecież 
z tych smuteczków, radości czy wzbu¬ 
rzeń składa się nasze życie. To jest jego 
sensł 

Kiedy zatkniemy sobie kombinować 
co i jak, kto z czym - to już jest chłodna 
kalkulacja, I to ma być sensem życia?! 


Profesor pisze, że to życie bez twler^ 
dzeń, wątpliwości t pytań jest życiem za¬ 
angażowanym w przeżycia przyjaźni, mi¬ 
łości i kontaktu z przyrodą. Przecież kiedy 
zachwycamy się kwiatem, to NIE PYTA¬ 
MY z ilu komórek się składa i nie popiera^ 
my wcale tego twierdzeniem itien kwiat 
jest piękny<[, tylko po prostu wpadamy 
w zachwyt 

Doroto! Wybacz, ale czym ty żyjesz, 
skoro wykluczasz to życie nna ślepo«(, jak 
je uparłaś się nazywać, Kiedy to przeczy¬ 
tałem, odniosłem wrażenie, źe każesz 
nam powiedzieć sobie; koniec z tymi 
chwilowymi uczuciami, teraz będziemy 
sobie żyti kalkulowaniem czyli twierdze¬ 
niami, wątpliwościami 1 pytanlamn 
Załóżmy, że nie wzbogacimy się owymi 
»bezmyślnym i zachwytami. A uczucia? 
Gdzie w uczuciu np, miłości dopatrujesz 
się pytań {wątpliwości? A może uważasz, 
że miłość jest równoznaczna ze zdaniem 
utwierdzę, że kochamtc?, 

Dorota pisze, że ubyłaby nieszczęśliwa 
nte mogąc twierdzić, wątpić 1 pytać«. Ja 
byłbym nieszczęśliwy, gdybym w każdym 
moim uczuciu »miał obowiązekM doszu¬ 
kiwać się wątpliwości, pytań i twierdzeń. 

Ve1]ol Gdybyśmy tak żyti, to człowiek 
byłby komputerem, inalłzującym każdą 
myśl I grzebiącym w uczuciach oraz se> 
gregującym je jak liczby, BrmI 

I jeszcze jedno. Czy poprzednie wypo¬ 
wiedzi z publikowanych listów to nie były 
właśnie takie (niewątpliwie wzniosłe) 
uszeregowane myśli i uczucia? 

Więc oto spełniam swój »obowiązek«, 
TWIERDZĄC, że WĄTPIĘ, czy wystarczy 
i czy konieczne jest PYTANIE, aby żyć 
pełnią życia". 

Maciek 


dalej nie będzie czytać, ale żeby coś od¬ 
rzucać, to trzeba to poznać! - więc mar^ 
ksizm jest to ideologia, która tłumaczy 
sens zjawisk 1 ustosunkowuje się do życia 
przede wszystkim czynem. Sens żyda wl- 
dd głównie w dzialanhi, w pracy, która 
pozostawia ślady I kofzyśd dla przy* 
sztych pokolań. Jednostka tworzy si>ofe- 
czeństwo, sama raczej nic nie znaczy - 
według tej Rtozofii. Przypomina mi to tro¬ 
chę „Fausta" Goethego, który sformuło¬ 
wał sens życia bardzo podobnie, bo stwie¬ 
rdził, że sensu i wartości życiu nadaje 
tytko produktywna praca dla dobra 
innych. 

Myślę, że nie trzeba udeltać się aż do 
fltozofn, aby odnaleźć caf w żydu. Dla 
nas, młodych, celem powinna być walka 
o pokój, o świat bez broni atomowej; 
ctiociaż łacińskie przysłowie mówi: iisivrs 
pacem, para bellumM “ „chcesz żyć w po¬ 
koju, szykuj się do wojn/'. 

Każdy z nas powinien posiadać prywat¬ 
ny oeł, np. ukończyć szkołę, studia rtp. 
Jednak jestem przekonana, że same »fa- 
kultety^ nie nadadzą życiu sensu i wartoś¬ 
ci. Dla mnie ogromną rolę odgrywają 
UCZUCIA, Myślę, iż szczęśliwe m'ałżeńs- 
two, rodzirta - są w stanie dać szczęście 
człowiekowi, a kobiecie w szczególności. 

Hasło romantyków nmlej serce i patrzaj 
w sereefi czeka na szerokie zastosowanie, 
a na pewno będzie się nam żyło tepiej, 
ciekawiej 1 chyba osiągniemy wówczas 
nadrzędną wartość życia". 

EwaWatczak(lat17) 
ul. Manifestu Lipcowego 4 
63-600 Kępno 



ląMmn się 




To cziowlek /asf człowiekowi najborózmi 
potrzebny ćo szczęścra" 

Paul Holbach 

/ 

„Każdy z nas szuka sensu i celu wżyciu. 
Jakże często zadajemy sobie PYTANIE: 
i po co to wszystko? przecież życie jest 
absurdem! 

Różne filozofie, różnf ludzie kształto¬ 
wali obecny model człowieka XX wieku, 
Egzystencjaltzm i marksizm - główne 
systemy filozoficzne drugie] potowy XX 
wieku ukazują, jak różne może być życie 
człowieka. 

Pesymistyczny egzystencjalizm, moim 
zdaniem, prowadzi do . załamania się 
wszelkiej nadziei na lepsze jutro. Nie wyo¬ 
brażam sobie, aby ktoś mógł odnaleźć 
sens i wartość życia, będąc egzystencja- 
listą-ateistą. Naczelne hasło egzystencja- 
llstów - wżycie Jest absurdem^ - nie 
sprzyja szukaniu celu, wyższej wartości. 

Marksizin - wiem, że wielu z Was już 


F^Tfeorem 


„Nie zgadzam się z myślą Profesora, 
którą wyra ził tym i słowami; »Ja po prostu 
myśtę, że powinno się żyć tak, aby nicze¬ 
go nie twierdzić, w nic nie wątpić 1 o nic 
nie pytać«. Takie życie, proponowane 
przez prof. Suchodolskiego dla mnie po 
prostu nie Istnieje i istnieć nie będzie 
nigdy. 

Tu chciałabym zadać pewne PYTANIE: 
czy życie nie jest szkołą dla każdego czło-^ 
wieka? Ja twierdzę, że jest i to tą najlep¬ 
szą, Nie wyobrażam sobie szkoły bez 
ciągłych pytani Chyba właśnie pytania są 
w niej bardzo ważne. Czy w ogóle byłby 
jakikolwiek sens uczęszczama do szkoły, 
gdyby nas tam nie pytano 1 gdybyśmy my 
nie pytali? Może to się wydawać nazbyt 
wulgarne, ale pragnę napisać to, co po¬ 
wtarzam nieraz. Wydaje ml się, że czło¬ 
wiek nie posiadający żadnych TWIER¬ 
DZEŃ to nmałpat! (tak często określa się 
ludzi, którzy nie potrafią żyć swoim ży¬ 


ciem, a po prostu bez żadnych skruputó)^ 
korzystają z dorobku życia innych). To oó^ 
robią, jest automatyczne, tak jak słowa,' 


którymi posługuje się papuga* 

Pan Profasof powfeddtl tak: 
się reczej atarać o to, żaby fmsm źfdś^< 
byto bogctoii, a ja twlef«&Bę« ie nte Mra^ 
ite o to cztewitk, nte małąqr wtasnagó:; 
zdania czytł własnego twfendzenta. Skąd * 
się biorą plotki? Otóż ja sądzę, że właśnie 
z tego, że ludzie nie potrafią sami twier-/^ 
dzić. Tak jak papugi powtarzają słowa^ś 


gdzieś zasłyszane, bez zastanawiania głę^. 
nad sensem tego, oo mówią. Wtedy nte/; 
zdają sobie sprawy, jak nieraz bardzo ra-' 
nią drugiego człowieka. 

Gdy czasanai robię coś bez zastanowię- ^ 
nla, później tego zawsze żałuję, Moje ży¬ 
cie byłoby za proste, gdybym nte wątptte ' J 
i nie zadawale sobte pytań. Nte byłabym 
z nfego zadowolona. Pan Profesor napf«:> 
sał, że B trze ba nauczyć m łodych l udzi wie- 
loraklego smaku życiaa, a chyba nie dos¬ 
tarczy go życie, spadające jak kulka po 
równi pochyłej bez żadnych oporów po¬ 
wietrza. A takimi oporami mogą stać się 
kłopotliwe PYTANIA, czy sytuacje bez wi¬ 
domego wyjścia, z których - poprzez dro- 
gę od WĄTPLIWOŚCI doTWIERDZEŃ-tO 
wyjście trzeba jednak jakoś znaleźć". 


Halina 


Sens 1 wartości życia..* Twierdzenia, 
pytania, wątpJłwoścL** Piękno, uczuda, 
nasze bytówanTe, szczęście. Instynkty, 
wspólnota, przyjaźń, miłość, dobro, zlo, 
prawda, kłamstwo, wolność, radość, pra¬ 
ca, spontaniczność, kalkulaqa, obowią¬ 
zek, absurd, sens*** Ruch hippisów, relh 
gla, egzystenqalizm, marksizm (tu przez 
autorów ukazane w olbrzymim uprosz¬ 
czeniu)*** Szekspir, Einstein, Sartre 
(główny przedstawiciel francuskiego eg- 
zystencjalizmu), Holbach (francuski Rto- 
zof, teoretyk ateizmu), Marks, Platon (ten 
od przysłowia „si bis pacem...')« Mickie¬ 
wicz (ten od cytatu „miej serce 
Goethe i tylu Innych, na których nie po¬ 
woływaliście się wprost w swych lis¬ 
tach*** Labirynt żyda i ci, którzy próbowa¬ 
li w nim w różny sposób znaleźć swą 
drogę. A teraz my - w tym samym fabi* 
ryncie i z tym samym cełem przed sobą* 
Sens l wartości życia*** Twierdzenia, py¬ 
tania, wątpliwości..* Życie w różnym Sty* 
lu i jakaś jedna z ogromu prawd - nasza 
własna. Nie da się podsumować naszej 
dyskusji o sensie I wartościach życte. 
Zre^tą przecież nie o to chodzi. Więc 
jeszcze tytko w jednym z najbliższych 
numerów zajrzymy razem do kslążkj 
prof. Bogdana Suchodolskiego pŁ 
„Kształt żyde", który problemy naszej 
dyskusji zaostrzył w swojej z Wami roz¬ 
mowie. 


Czwórbojowi 

mocarze 


Po trzech konkurencjach ubiegłorocz¬ 
nego krajowego finahi czwórboju w K0‘ 
zienicach na czele znajdowały się zespoły 
szkół podstawowych ze Zgierza i Kłodz¬ 
ka. Ostatnią odsłoną zawodów był bieg 
na 800 m. Dzięki wspaniałym występom 
Sebastianów - Zielińskiego r Szade oraz 
Ich kolegów, zupełnie nieoczekiwanie 
puchar naszej redakcji zdobyta Zbiorcza 
Szkota Gminna z Dusznik Wfkp* Tego się 
nikt nie spodziewał, nawet sami repre¬ 
zentanci Wiaikopolskt, którzy po raz 
pierwszy startowali w finale... 

D la większości obserwatorów kozie^ 
nlckich zawodów szkoła z Dusznik 
tuż przed startem były mafo znana 
i traktowana jako sportowy kopciuszek. 
Ale czy na takie miano zasłużyła? Wpraw¬ 
dzie byl to debiut na arenie ogólnopol¬ 
skiej, ale reprezentanci Dusznik już od 
wielu lat mają osiągnięcia nie tylko w lek¬ 
kiej atletyce, afe także w grach zespoło¬ 
wych, tenisie stołowym 1 szachach. Na 
Jesieni ubr. odnieśli kolejny duży sukces. 
Wygrali biegi przełajowe w mistrzos-'" 
twach szkół okręgu poznańskiego l czeka 
ich teraz start wflnale krajowym. Rokrocz¬ 
nie piłkarki ręczna, podopieczna Bogdana 
Budy, zajmują czołowe miejsca w lidze 
wojewódzkiej. Do tradycji należą też do¬ 
bre lokaty w szachach* Między innymi 
Alicja Kubiak była w falach 1978-81 czte¬ 
rokrotną mistrzynią okręgu poznańskiego 
LZS. Również obecnie sekcja szachowa 
naiaży do najprężniej działających* Po 
ubiegłorocznych sukcesach szkoła z Dusz¬ 
nik została uznana za najbardziej usporto¬ 
wioną w województwie. 


se 



Chłopcy z Dusznik chcą po¬ 
wtórzyć wyniki z Kozienic. 
Dlatego też trenują na ma¬ 
ks ymainych „obrotach 

Pan Krzysztof Pluciński ze 
swoimi podopiecznymi: 
Sebsstianem Zielińskim, 
Sobastianem Szada, Pio¬ 
trem Mtgd&fkiemj Micha¬ 
łem BertoszakJem, Wojde- 
chem Pietrzakiem i Afarru- 
szem ^m/erzchałą* Obok 
stoją: Romuafd Sobkowiak 
- dyrektor szkoły i Kazi¬ 
mierz Bartoszak - sekretarz 
SZS w Dusznikach 





Trudno uwierzyć, że placówka mająca 
tak wiele osiągnięć nie posiada własnej 
sali gimnastycznej. Innym problemem 
jest brak sprzętu dla zawodników. Już 
przed finałem chłopcy startowali w sta¬ 
rych, nierzadko dziurawych kolcach. Nie 
m ieli również dresów* występowali w po¬ 
życzonych. Obecnie jest jeszcze gorzej. 
Kolce porozpadały się* a nowych nigdzie 
nie można kupić. Jedyna nadzieja, że 
miejscowy klub „Sokół" jeszcze raz przy¬ 
jdzie z pomocą... 

T wórcami sukcesów czwórbojowej 
drużyny są dwaj ludzie. Młody nau¬ 
czyciel wychowania fizycznego Kizy- 
sztof Pluciński oraz były długoletni pra¬ 


cownik szkoły, obecnie prowadzący zaję¬ 
cia SKS-u, sekretarz SZS w Dusznikach, 
Kazimierz Bartoszek. Przed dwoma laty 
wyseJekcjonowali oni najzdolniejszych 
uczniów, z którymi trzy razy w tygodniu 
prowadzono treningi ogólnorozwojowe 
o charakterze lekkoatletycznym. Już po 
roku zaczęła krystalizować sJę drużyna. 
CNopcy świetnie biegali, a najmłodszy 
z nich, Sebastian Zieliński, (jako 10-łatek 
uzyskał 8,5 sek. na dystansie na 60 m) 
zajmował regularnie pierwsze miejsca 
w zawodach rejonowych* Trener wiązał 
z nim duże nadzieje. Wszechstronność 
i bardzo dobre przygotowanie biegowe 
zaprocentowały w Kozienicach, gdzie re¬ 
prezentanci Dusznik, szczególnie na dłu¬ 
gim odcinku, znokautowali przeciwni¬ 


ków. Świetnie wypadł Sebastian* który 
w ogólnej punktacji indywidualnej zajął U 
miejsce. Dzielnie sekundował mu imien¬ 
nik - Sebastian Szade, .który indywidual¬ 
nie był V, Ałe i pozostali zawodnicy zespo¬ 
łu* czyli; Piotr Mlgdatek^ Mkhal Barto* 
szaK, Wojciech Pietrzak l Mariusz Śmlerz- 
cłiała zaprezentowali się z dobrej strony 
i przyczymli do zwycięstwa. Trzeba do¬ 
dać, że niekwestionowany lider drużyny* 
Zieliński* startował na własną prośbę - 
z blokadą łokcia (kontuzja rękij* Olbrzymi 
hart r silna wola chłopaka sprawiły, że 
uzyskał tak znakomity rezułtaL Zresztą 
jeśli chodzi o ambiqę »ppór cała „szóst¬ 
ka" może być wzorem. Zesjjołu wałczące¬ 
go z taką pasją dawno w finałach nie 
oglądaj ismy* 


O becnie chłopcy przygotowują się do 
ostatniej próby, której stawkę iest 
wyjazd na zawody rTiiędzynartx50" 
we. Doży nacisk kładą na poprawcę rzu¬ 
tów, Lękają się trochę skoku wzwyż który 
teraz obowiązuje w miejsce skoku w dal 
Trzeba stwiedzić* że tSzięk? sukcesowi 
w krajowym finale szkoła cieszy się popu- 
lamośdą w całym regionie, a czwórbojo¬ 
wi reprezentanci są powszechnie znanL 
Wszyscy zapowiadają, że swej skóry fente 
nie sprzedadzą i postarają się oowfófz^ 
wynik z Kozłe™cx 

ANDRZEJ BACZyAsn 

ńH. M. HMfeńirinU 












Pai^gnanh w Wllmnowh x wychcstką i^dącą JCftolHJMm do Wlodnia 



Wiedeń 

w 300 lat 
po bitwie 


W październiku ubtegłego ro¬ 
ku pFsaliśmy o niecodziennej, ro¬ 
werowej wyprawie do Wiednia 
znanego katowickiego obieżyś¬ 
wiata Andrzeja Słodkowskiego. 
Wyruszył on na swym „Jagua¬ 
rze" 4 września 1983 roku z Wila¬ 
nowa, by na uroczystości trzech- 
setlecie odsieczy wiedeńskiej 
stanąć w miejscu wiktorii króia 
Jana III Sobieskiego. 




Tabitca ku csd Jatts ttl Sobhskiago wmu¬ 
rowana w ścianą potskiago kościółka na 
Kahhnbergu 


T ydzień samotnego rajdu upłynął 
mu niezwvl<le szybko. W ciągu 
dnia pokonywał dystans 140- 
150 kilometrów, zatrzymując słę po 
drodze w Częstochowie, Tarnow¬ 
skich Górach, Cieszynie, Żylinie, Bra¬ 
tysławie t w samym Wiedniu, gdzie 
uczestniczył w jubileuszowych uro¬ 
czystościach. 

Wbrew powszechnemu mniema¬ 
niu, że uroczystości zwązane z 300 
rocznicą odsieczy wiedeńskiej będą 
w stolicy Austrii obchodzone wyjąt¬ 
kowo podniośle, uczestniczący 
w nich Polacy - tak przybyli z kraju, 
jak i z całego świata - byli tam chyba 
jerjynymi rzeczywiście zainteresowa¬ 
nymi tą doniosłą rocznicą. 



" Gdyby nre odświętnie udekoro¬ 
wane witryny polskiego LOT-u 
i „Orbisu", skąd spoglądali na prze¬ 
chodniów król Jan III i jego dzielna 
husaria, brakłoby tutaj Jakichkowiek 
polskich akcentów - wspomina An¬ 
drzej, - W pamięci utkwiła mi wysta¬ 
wa w Muzeum Historycznym pt. 
„Turcy pod Wiedniem". Byłem roz¬ 
czarowany, że tak wiele miejsca po¬ 
święcono na niej Turkom oblegają¬ 
cym Wiedeń, a tak mało decydujące¬ 
mu udziałowi w bitwie Polaków. 

Centralne uroczystości odbyły się 
na wzgórzu Kahlenberg, skąd król 
dowodził bitwą. Tam to właśnie pre¬ 
zydent Austrii Rudolf Kirchschiaeger 
wraz z przybyłym na uroczystości pa¬ 
pieżem Janem Pawłem II odsłonili 
wmurowaną w ścianę polskiego koś¬ 
ciółka tablicę poświęconą pogromcy 
tureckiej nawały, W tym dniu na Kah¬ 
lenbergu było bardzo wielu Potaków 
i wszędzie słychać było naszą ojczys¬ 
tą mowę, jak gdyby ta część Wiednia 
była wysepką polskości. 

Spotkałem tam m.in. kolarza z Wa¬ 
rszawy i Międzyrzecza Podlaskiego, 
a także harcerzy polskich z Anglii. 
Czuliśmy się wszyscy trochę nieswo¬ 
jo, że Austriaków tak niewiele obesz¬ 


„Turoy" na ułicach Wiednia 

ło to ważne wydarzenie. Znacznie ba¬ 
rdziej interesowali się egzotycznymi, 
orientalnymi namiotami rozbitymi 
na ulicach swej stolicy i serwowaną 
przez „turecką" obsługę wyśmieni¬ 
cie zaparzoną kawą, aniżeli tym, kto 
ocalił Wiedeń, 

Wieczorem w telewizji wyświetfo- 
no film o trasie przemarszu wojsk 
polskich pod Wiedeń, Być może 
wpłynęło to na zainteresowanie się 
młodych wiedeńczyków, którzy chy¬ 
ba po raz pierwszy usłyszeli o Janie HI 
Sobieskim i decydującym udziale Po¬ 
laków w bitwie, szczegółami history¬ 
cznej batalii sprzed trzech stuleci. 

W naszej ocenie - historyczna wie¬ 
dza młodych Austriaków jest 
znikoma. 

Podczas swoich wędrówek po 
Wiedniu Andrzej Słodkowski, który 
rower swój ozdobił dwujęzycznym 
plakatem wydanym z okazji jubileu¬ 
szu przez Interpress, spotkał się ze 
studentami Uniwersytetu Wiedeń¬ 
skiego, wypytującymi go o ciekawos¬ 
tki związane z wojnanr>i polsko-turec¬ 
kimi, Wtedy to doszedł do wniosku, 
ze gdyby nie obecność tak wielu Po¬ 
laków - Wiedeń nad rocznicą wyda¬ 
rzenia, które ocaliło miasto, przesze¬ 
dłby do porządku dziennego, (kkj 



Patski harcerz z Angłii - uczaatnik uro¬ 
czystości 

Fot. Andrzej Słodkowski 


PodobnlB fak wleh moich 
koleżanek ósmoklaeMek 
mam khpot z wyborem ezko- 
iy średniej f przyszłego zawo- 
du. Marzę o zawodzie kosme¬ 
tyczki. Napiszcie proszę, coś 
o tym zawodzie^ o wymapa- 
hych warunkach przyjęta do 
szkoły oraz gdzie takie szkrdY 
się znajdują? 


Grażyna 



JAK 


ZOSTAĆ 

KOSMETYCZKĄ? 

d 

I 

Z ajęcia kosmetyczki polegają na 
wykonywaniu zabiegów zacho¬ 
wawczych, pielęgnacyjnych, lecz¬ 
niczych i upiększających. Kosmetycz¬ 
ka pracuje przeważni© w pozycji stoją¬ 
cej i z uniesionymi oraz zgiętymi w łok¬ 
ciach rękami, w pomieszczeniu na 
ogół przegrzanym i często nasyconym 
zapachami środków kosmetycznych. 
Poza tym od kosmetyczki wymaga się 
umiejętności kontaktowania się z lu¬ 
dźmi i bezwzględnego przestrzegania 
zasad higieny oraz utrzymania po¬ 
rządku w miejscu pracy. 

Zawód kosmetyczki można zdobyć 
w Poitceainym Studium Kosmetycz¬ 
nym (zawodowym}. Kandydatki mu¬ 
szą więc już posiadać wykształcenie 
średnie i świadectwo lekarskie stwier¬ 
dzające przydatność do zawodu. Prze¬ 
ciwwskazaniami do wykonywania za¬ 
wodu są; uczulenie na chemikalia, de- 
fekty skóry rąk i twarzy, daltonizm, 
skłonność do pocenia się, płaskosto¬ 
pie f żyiakl Egzamin wstępny (testo¬ 
wy) zdaje się z biologii i higieny. 

Nauka w studium trwa dwa lata. 
Głównymi przedmiotami są: anato¬ 
mia z fizjologią, dermatologia, higie¬ 
na, fizykoterapia, chemia kosmetycz¬ 
na i elektrotechnika. Absolwentki 
otrzymują tytuł technika usług kosme¬ 
tycznych, Mogą być zatrudnione 
w uspołecznionych, spółdzielczych 
lub prywatnych zakładach usługo¬ 
wych, a w wreŁkich miastach również 
w garderobach teatrów lub wytwórni 
filmowych. 

Oto adresy szkół kształcących w za¬ 
wodzie kosmetyczki: 

• Policealne Studium Zawodowe, 
ul, M. Nowotki 1, 15-032 Białystok; 
# PoJfcealrk© Studium Kosmetyczne, 
uJ. F. Dzierżyńskiego 7, 30-441 
Gdańsk; • Policealne Studium Zawo¬ 
dowe, ul, ZMP 2, 40-659 Katowice; 
0 Policealne Studium Zawodowe, uh 
M, Nowotki 43,91-403Łódź; • Potice- 
alne Studium Zawodowe, ul. Zwycię¬ 
stwa 74,24-100 Puławy; • Policealne 
Studium Zawodowe, ul. Rakowiecka 
20, 02^517 Warszawa. 



STORIA JEDNEGO 



PLACU ZABAW 


Godne 

naśladowanial 


(NRDj. Neustadt - małe miasteczko 
w okręgu drezdeńskim z GSO^Ietnią trady¬ 
cją. Wybudowano tu ponad dwa i pół 
tysiąca nowych mieszkań. W mieście tym 
mieszka ponad 3 tys, dzieci, co stanowi 
jedną czwartą wszystkich mieszkańców, 
W nowej dzielnicy mieszkaniowej urzą¬ 
dzono jeden duży, t/w. przygodowy plac 
zabaw i kilka mniejszych pomiędzy bloka¬ 
mi mioB/kainymi, Jednak w centrum, na 
starym mieście, w pobliżu szkół, placu 
sportowego i dwóch przedszkoli brako¬ 
wało dotychczas placu zabaw. Dlatego 
ojcowie miasta postarali się^ by IV Warsz¬ 
tatowe Spotkanie Artystów z okręgu drez- 


"deńskiego, pracujących w drewnie, odby¬ 
ło się właśnie w ich mieście. 

Czternastu artystów ludowych, wśród 
nich dwaj gości© z Polski - Janusz Kupleń 
i Roman Hanuszwojswództwa jeleniogó¬ 
rskiego-przyjechało na wiosnę do Neus- 
tadt. Pozostał po nich piękny plac zabaw. 
Mogą się tu bawić i wspinać no oryginal¬ 
ne figury, takie jak sowa czy krokodyl, nie 
tylko najmłodsi. Z myślą o starszych dzie¬ 
ciach urządzono również kącik, w którym 
mogą przesiadywać, gawędzić, grać na 
gitarze. Dzieci pomagały przy upiększaniu 
placu. Ech, chciałoby się widzieć takie 
place zabaw nło tylko u sąsiadów, (dr) 

Fot. archiwum 
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Markowe motocykle ze wzglądu ns wene są próby prefabrykacji niektórych 
dość skomplikowane konstrukcje są po- elementów motocykla, aby można by to je 
jazdami drogimi Dlatego też podejmo- wykorzystać w różnych rodzajach pojaz- 









dów jednośladowych i przez to przyczy nić 
się do obniżenia kosztów ich wytwa¬ 
rzania. 

Ciekawy pomysł w tym zakresie zapre¬ 
zentowałby został w motocyklu o nazwie 
MONOCOOUE TARGET - pokazanym na 
ilustracji 1 i 2* W po jeździ e tym tradycyjna 
ranaa została zastąpiona dwoma zgrzany¬ 
mi blaszanymi wytłoczkami. W wyniku 
togo powstał samonośny kadłub stano¬ 
wiący jednocześnie zbiornik paliwa, pod¬ 
stawą siedzenia, obudowę filtru powie¬ 
trza, akumulatora, skrzynki narządzi itp. 
Odpowiednie ukształtowanie kadłuba po¬ 
zwala na bezpośrednie mocowanie sitni- 
ków o pojemnościach od 125 do BOO cm 


sześć., oraz odpowiednich do ciężaru mo¬ 
tocykla zawieszeń. Konstrukcja tego mo¬ 
tocykla jest tak pomyślana, by każdy użyt¬ 
kownik, kupując dodatkowe akcesoria, 
mógł dostosować swój pojazd do indywi¬ 
dualnych potrzeb i upodobań. Projekt 
przewiduje więc możliwość powstania 
wersji wyścigowej, turystycznej, podsta¬ 
wowej i crossowej motocykla, zostały one 
kolejno przedstawione na rysunkach. 

* tt « 

ZONDAPP KS 80 (fot. 3) produkowany 
przez wytwórnię Zundapp-Werke 
G.m .b.H. w Republice Federalnej Niemiec 
wyposażony jest w jednocylindrowy, 


dwusuwowy silnik, chłodzony płynem, 
o pojemności roboczej 79 cm sześć,, sto¬ 
pnia sprężania 12,1, mocy 6,4 kW przy 
6000 obr/mm. Przekazywanie napędu za 
pośrednictwem łańcucha; skrzynia bie¬ 
gów piąclopizekładmowa. Koło przednie 
zawieszone na widelcu teleskopowym, 
tyine na wahaczu. Obręcze kół odlewane. 
Hamulec z przodu tarczowy, z tyłu 
bębnowy. 

Prędkość maksymalna przy jaździe solo 
w pozycji leżącej 92 km/godz., w pozycji 
siedzącej 82 km/godz., w jaździe z dwie¬ 
ma osobami 79 km/godz. Zużycie paliwa 
od 3,5 do 3,9 litra na 100 km, 

ZENON DUTKIEWICZ 


PRZESZCZEPIANIE DR 




Zielono mi (37) 

Przeszczepiać warto przede wszystkim młode 
jabłonie i grusze w przypadku gdy nie Jesteśmy 
zadowoleni z odmień. Jeślt drzewa młode 
i mają denkce gałązki, to stosujemy podobne 
metody szczepienia jak w przypadku młodych 
dziczków: szczepienie w klin. W przypadku nie¬ 
co starszych drzew stosuje się szczepienie 
w szparę I za korę. 

Szczepienie w szparę, W szperę najlepiej 
szczepić konary średniej grubości, o średnicy 
nie przekraczająca] 5 cm. Po przycięciu konarów 
piłką trzeba najpierw wyrównać powierzchnię 
rany ostrym nożem. Bierzemy następnie szero¬ 
kie dłuto, tasak lub większy nóż t rozłupujemy 
wzdłuż koniec konara na dwie, trzy lub Cztery 


Szczepienie ^a korę. Szczepienie za korę jest 
metodą najłarwiejszą i dającą bardzo dobre 
wyniki. Zrazy zakładamy pod koniec kwietnia 
lub w maju, gdy kora odchodzi z łatwością od 
drewna. Metodą tą przeszczepia się przede 
wszystkim starsze drzewa, których kora jest 
gruba. Konary najlepiej jest przyciąć już w mar¬ 
cu. Przed samym szczepieniem odcinamy Jesz¬ 
cze kilkucentymetrowy kawałek konara, a by od¬ 
świeżyć powierzchnię dęcia. Po wygładzeniu 
rany nożem nacinamy korę z boku konara, roz¬ 
chylamy jej brzegi i wkładamy pod nią zraz 
przycięty w taki sposób jak przy szczepieniu 
przez stosowanie. Skośna powierzchnia dęda 


W drugim roku po przeszczepieniu wybiera¬ 
my jeden zraz położony na górnej stronie kona¬ 
ra i przeznaczamy na przedłużenie konara. Pędy 
wyrosłe z tego zraza skracamy o V3 ich długoś¬ 
ci, Pozostałe pędy trzeba przyciąć bardzo krótko 
na ki Ika o c^zek. Pędy te - pomoc ni cze - ułatwi ają 
gojenie się ran. Wilki, które wyrosły w zeszłym 
roku na konarach, należy usunąć, można nato¬ 
miast pozostawić drobne gałązki, nie przeszka¬ 
dzając we wzroście zrazom. Usuniemy Je dopie¬ 
ro w trzecim roku. 


AUGUSTYN IMIKA 
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Szczepienie w szparę: a - przycięty zraz^ b, c, cf - sposoby 
rozłupywania konaru, e, f - konar rozłupany, zrazy założona 
i obwiązane rafią 


Szczepienia za korę: a - przycięty zraz, b - pocięta i odcbyhna 
ftora, c - założony zraz, d - zraz obwiązany fofią, e - zraz 
obwiązany rafią 


części. W powstałą szparę zakładamy zraz. Zraz 
o 3 lub d oczkach trzeba przyciąć skośnie 
z dwóch stron tak, aby płaszczyzny cięcia były 
jak najdłuższe i aby jedno oczko znalazło się 
między tymi płaszczyznami, Zraz wkładamy 
w szparę powiększając ją dłutem lub nożem. 
Obie części rozłupanego konara działają jak 
sprężyny t za ciskają włożonyzraz. Zraz musi być 
włożony w taki sposób, aby jego miazga stykała 
się z miazgą podkładki. Miazga, czyli intensyw¬ 
nie rosnąca tkanka twórcza, znajduje się m tędzy 
korę a drewnem. Ponieważ kora starego konara 
(podkładki) jest znacznie grubsze od kory zraza, 
musimy zraz włożyć nieco głębiej w szparę 
chcąc, aby miazgi się zetknęły. 

Po założeniu zraza trzeba obwiązać miejsce 
szczepienia rafią i zasmarować maścią ogrodni¬ 
czą obficie i bardzo dokładnie. Przy tej metodzie 
szczepienia zadane rany są duże i od dokładne¬ 
go smarowania ze leżą w znacznej mierze wyniki 
szczepienia. 


zraza musi być długa, bo wtedy zraz łatwiej 
zrasta się z podkładką. Na grubych konarach 
można zakładać nawet 4 zrazy. Założone zrazy 
obwiązujemy rafią f smarujemy maścią ogrod¬ 
niczą. 

Konary przeszczepiane należy zaopatrzyć 
w podpórki, do których przywiązujemy pędy 
wyrastające ze zraza, chroniąc je przed wyłama¬ 
niem przez ptaki lub wiatr. W czerwcu lub lipcu 
zaleca się skrócić silnie rosnące pędy, aby wy¬ 
wołać ich grubienie i przyspieszyć zrasta nie się 
zraza z podkładką. W okresie letnim oglądamy 
od czasu do czasu przeszczepione drzewa i usu¬ 
wamy te wilki - pionowo rosnące pędy - które 
wyrastają w bezpośrednim sąsiedztwie z razów. 
Wilki ukazujące się na wyższych części ach kona¬ 
rów należy pozostawić, gdyż dostarczają one 
substancji organicznych całemu drzewu. Już 
w czerwcu i lipcu trzeba przecinać stopniowo 
wiązania, aby nie wrzynały się w grubiejące 
zrazy. 


ZIELONA POCZTA ' 

* 

Michał Zarzycki i wielu 

Innych czytelników zapytuje jak pielęgno¬ 
wać egzotyczne rośliny: cytryny, ponnara- 
ńcze, grejpfruty, ananasy i inne. 

Zimą wszystkie one lubią słoneczne 
okno i umiarkowaną temperaturę. Szcze¬ 
gólnie rośliny cytrusowe dobrze się czują 
w temperaturze niższej niż pokojowa to 
znaczy około 15* Podlewać trzeba je regu¬ 
larnie, by ziemia w doniczce nie była prze¬ 
suszona, ale i nie za wilgotna. Codziennie 
warto spryskać liście wodą. Od wiosny 
można podlewać obficiej i zasilać roztwo¬ 
rem nawozu Flora według przepisu na 
opakowaniu, (amj 


► 

Ptaki wodne zi¬ 
mą często sy- 
ptafą wprost 
na łodzie^ sibo 
na wyspach 
rzecznych* 
Czynią tak ka^ 
czkłj często 
również mewy 
śmieszki 




Radzimy hodowcom 




PAPUŻKI I... PUDER 

z ciekawym problemem spotkałem się w liście Małgorzaty 
jarosz z Siemianowic. Czytelniczka słyszała o tym, ze obec- 
rłość w domu papużek falistych ma zły wpływ na... oczy. Nie 
znam osobiście żadnego hodowcy papużek, który w związku z tym skarżyłby się na 
dolegliwości ze strony oczu. Częściej, przy dużych hodowlach, miłośnicy narzekają na 
uszy, ale to inny problem. Możliwe jest jednak uczulenie na puder papug, który unosi 
się w powietrzu. Dotyczy to jednak rzadkich przypadków u wieloletnich hodowców 
i ludzi bardzo wrażliwych na pyłki. Puder zastępuje papugom wydzielinę gruczołu 
kuprowego, którego są one pozbawione, i służy do narnaszczania piór przy ich 
czyszczeniu. Można więc być spokojnym o oczy i nie obawiać się niczego szkodliwego 
dla zdrowia ze strony papużek, pod warunkiem, że nie jesteśmy uczuleni na pyłki. 

ANDJłZEj KRUSZEWICZ 



To pytanie postawiliśmy przed Wami trzy miesiące temu (grudniowe zadanie nr 2). Oio 
w skrócie niektóre itiformacje z nadesłanych listów. 

Zbiorowe noclegi ptaków iKrukowatych są naszym obserwatorom dobrze znane. Zbierają się 
one w z:adrzewiemach (miejskiclt Jub podmiejskich)^ wtedy - według słów Bogdana Chrma 
- „drzewa wygłądają, jakby miały liick, tylko mc zieione, lecz czarne...” 
O sypialniach tych ptaków tym razem krótko. Chodzi o noclegowisko pod Warszawąj które 
w styczniu opisał Witołd Godyoiip .. Wspomniał o sypialni wron i srok^ a ja 

wiedziałem o innym, położonym w pobliżu^ a grupującym gawrony i kawki. Zaproponowałem 
autorowi lisiUj by sprawdził j czy znamy te same sypialnie? Sprawdził i pisze^ że $ą to dwa różne 
„ptasie hotele”. Panuje przekonanie, że gawrony niechętnie nocują razem z wronami, 
spostrzeżenie WitoJda byłoby koJejnym tego potwierdzeniem. 

Nieco podobnie jak ptaki kriikowate lubią nocować wróble - tzn J chętnie zbierają sif w stada 
na drzewach. Najczyściej robią tak wróble w dużych miastach. A gdzie indziej? Według listu 
Piotra Motławskiego ptaki te nocują w szczelinach budynków, skrzynkach 

lęgowych, a takie w zakamarkach gniazd bociana białego. Ponieważ wróble w „dolnych 
piętrach” gniazd bocianich chętnie zakładają własne domostwa lęgowe - nasuwa się myśl, że 
w ogóle swoje gniazda wykorzystują zimą jako miejsca noclegu. Potwierdza to Paweł Ulaniuk 

, pisząc, że widuje wróble i mazurki przed nocą „wrm/c/icach, 
gdzie wiosną budowały gniszdsi**. Jerzy Gruszka stwierdził 

Docowanie wróbli w starych gniazdach jaskółek (w których wróble chętnie wiosną gniazdują!). 
Z kolei Sławomir Dzietczyk odkrył noclegowisko mazurków w gęstym 

żywopłocie. 

A sikory? Jacek Suchcicki z miejscowości Gocł>' w woj. ostrołęckim zaobserwował nocleg 
czubatek - mieszkanek borów szpilkowych. y^Sikórki sadowią się jedna koło drugie; bardzo 
ciasno i nakrywają się skrzyd^kami... C^y wszystkie sikory nocują w ten sposób?*^ Wiadomo, 
ie tak sypiają np. rodziny raniuszków. Większość sikor przebywających w miastach i osiedlach 
sypia pojedynczo w zakamarkach i skrzynkach lęgowych. Bogdan Chrin pisze, że 

sypiają „w rurach trzepaków, w rynnach i wemyktorach. Każda z sikor ma swoją ruręj która 
jest obJepjona w środku jej puchem. Sikory śpiące wrUńtcA są bezpieczne przed kotami^ psami, 
ale zagraża im człowiek, który łapie ;e łub wypłasza Stąd rada: znalezione sypialnie sikor niech 
pozostaną w tajemnicy! 

Sypialnię sierpówek opisał Piotr Klukiewicz . „Mieśd się ona na drzewach 

ostedłowych. Ptaki zbierają się tu już od końca paździermka. Ziot na nocleg rozpoczyna się 
ogodz. 15-J 5.30 (w grudniu-styczniu - T.K.). Liczba ptaków ok. 30-raz więcej, raz mnie/. 
Znaczna liczba ptaków przesiaduje tu parami. Fosfanowiłem iiapisaćo 0 ™ nocłegowisku, gdyż 
nikt dotychczas nie pisał o noclegach tych ptaków*^. Dotychczas - ale w tej chwili napisało 
jeszcze dwóch obserwatorów: Bogdan Chiin i Józef Staszak 

, Podobne zwyczaje noclegowe mają i inne gołębic - np, grzywacze. Tylko niewiele 
o tym wiemy, bo ptaki te odlatują na zimę do południowo-zachodniej Europy, głównie do 
Hiszpanii. Otóż tam, na swym zimowisku, zbierają się one przed nocą w nawet wielotysięczne 
stada i przelatują do podmiejskich lasów - zupełnie jak zimujące u nas ptaki knikowate! 

Jacek Gaik zauważył, że skłonność do grupowego nocowania mają też 

myazolowy, bo widział, że „ok. godz. JóJ5 wracały z łowisk dolasu^ długo krążyły nad nim, 
nie mogąc znaleźć sobie miejsca^*. O miejscu nocowania myszołowa wspomina też Roman, 
Górski z miejscowości - ale nie dowiadujemy się, z czego wnosi, żc 

tam właśnie sypia len drapieżnik? Tenże obserwator znalazł miejsce pobytu sześciu puszczy¬ 
ków j leżało tatu wiele wypluwek. Przypuszcza, żc te sowy tam nocują. Warto zyskać pewność, 
obserwując to miejsce dalej, a wypluwki - zbierać i przysłać. Nasze zeszłoroczne zadanie - 
zbieramy wypluwki - pozostnjc aktualne. Tak, jak dalej pozostaje aktualne zadanie dotyczące 


noclegów, 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot, autora 












































































DYREKCJA 
ZESPOŁU SZKÓŁ 
Zawodowych Nr 1 
w Piotrkowie Tryb. 

97-300 Piotrków Tryb., 
ul. Roosevelta nr 1 


OGŁASZA 

zapisy kandydatów do 
ZASADNICZEJ 
SZKOŁY PRZEMYSŁU 
SZKLARSKIEGO 

Szkolą uczy zawodu - produkcji szkła i wy¬ 
robów szklanych. 

Oo szkoty przyjmowani są tylko chłopcy 
w wieku od 15 do 17 lat^ łctórzy ukończyli 
8-klasową szkołą podstawową. 

Przyjęcia bez egzaminu wstępnego. 

Szkoła posiada własny internat,, w którym 
zapewnia sią pobyt młodzieży zamiejscowej. 

Uczniowie otrzymują wynagrodzenie za 
praktyczną naukę zawodu zgodnie z obowią¬ 
zującymi przepisami Uczniowie wyróżniają¬ 
cy się w nauce ptrzymują również stypen¬ 
dium. 

Dokumenty o przyjęcie należy składać do 
dnia 15 maja 1984 r. na adres szkoły. Do 
podania należy dołączyć: 1. życiorys, 2. kartę 
zdrowia, 3, świadectwo ukończenia klasy 8,4. 
2 fotografie, 5. podanie o przyjęcie do inter¬ 
natu {dotyczy zamtejscowych). 
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Ultradźwięki 
zastąpię oczy 

B51GIA (PAP). Wprawdzie nic nie Zastąpi 
niewidomym utraty wzroku, to jednak uczeni 
robią wszystko, aby przynajmniej częściowo 
zrekompensować tę stratę i ułatwić poszko¬ 
dowanym samodzielne poruszanie się. Naj¬ 
nowszym: urządzeniem tęgo typu jest tzw. 
proteza ultradźwiękowa, w której na wzór 
systemu „widzenia" nietoperza wykorzysta¬ 
no fale ultradźwiękowe do wykrywania pobli¬ 
skich przedmiotów. 

Prototyp, wykonany przez specjalistów 
z neurofizjologicznego laboratorium Uniwer¬ 
sytetu Lowen w Belgii, składa się z przyrządu 
wytwarzającego sygnał, przymocowanego 
na środku okularów, słuchawek oraz urzą¬ 
dzeń przetwarzających i wzmacniających od¬ 
bite sygnały. Poszczególne części zestawu 
mają niewielkie rozmiary, tak że mogą zostać 
ukryte przed okiem ciekawskich. W słuchaw¬ 
kach obierany jest tzw. efekt stereo, który 
umożliwia niewidomemu rozróżnienie jaki 
przedmiot znajduje się z prawej, a jaki z lewej 
strony. 

O tym, w jakim stopniu ultradźwięki mogą 
być jeszcze przydatne niewidomym, odpo¬ 
wiedzą najbliższe badania. Już teraz jednak 
uczeni moją nadzieję wykorzystania ich jako 
„oczu" także w robotach, które będą samo¬ 
dzielnie się poruszać i wykonywać wiele 
skomplikowanych czynności, {jo) 



JUŻ WKRÓTCE 


RZEPKLUB 

Żart rysunkowy wyszperał 
Ifraysztof Kosek, którego zapisu¬ 
ję do klubu. 




Autorką mego portretu jest Anka Lesikiewicz, 
Jctorą zapisuję do Rzepklubu. 


Redaguje 

WŁODZIMIERZ żlEWridSKI 

CzeUl . • ^ ‘ 

Nie radzę tizać znaczków pocztowych! 
Pewien pan, który polizał, zwraca się do 
kasjerki: ^ 

- Na tym znaczkty nie ma wcale kieju! 

- 'Wiem, wierni Jesi pan już dziesiątą 

osobą, której nie udało sfą nakleić tego 
znaczka/ . 


- Ale uroeleći Jesteś chyba wyższy od 

twego ojcat ^ 

- Taki i fata teraz nosi po rnnie dżins// 


- Halo, to ty? 

-MiSftoja. 

- To przepraszam, pomyłka. 

r 

# 

^ Wrzuciłeś list Józiu? 

- Tak, mamo. 

“ No, to czemu oddajesz mi pieniądze^ 
które ci dałam na zanczek? 

- Bo ja wrzuciłem list tak, żeby nikt nie 
wld 2 iaŁ„ ^ 


- Zygm uś, wyobraź sobie, te msz mały 
' zaczyna już choćzićl 
, " No, to wyślij go po papierosyl . 


Wiesz, chciałabym być sławną gwiaz¬ 
dą/ Wyobraź sobie, cały świat mówiłby 
o mniei 

- A nie wystarczy ci. Że mówi o tobie 
cała wieś? 


- Mamo, dziś udało mi sią strzelić do- \ 
kiadnie w okienko/ 

- Co, znowu zbfieś szybą? 


Nie wiem, czy wiecie, ie pierwsi S/o wia¬ 
nie, gdy chcieli rozpalić ognisko, pocie¬ 
rali kamień o kamień, a pod spód pod¬ 
kładali stare gazety, 

Do zobaczenia 1 
Wesz Rzep 

Anegdotki nadesłali: Agnieszka Konie¬ 
czko, Bożena Kowalowska, Anna Ko¬ 
mar, tlona Trzciańska, Marcin Kulik, Jo" 
anna Betfer. Wszystkich zapisuję do 
klubu. 
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- PrzeoiBŹ mówiłem ci, ofermo, żebyś zjechał 
po rynnie a nie w rynniel... 


p ...... 

I rozłogly się kroki na schodach, pukanie do drzwi I energiczna, 
] czerwona twarz Kato pokazała się w drzwiach. 

- Przyjflchat pastor Elderl - powiedziała Kato wchodząc. Pośpiesz¬ 
nie uporządkowała pokój, rozsunęła zasłony, uczesała bratową i po¬ 
mogła jej włożyć szlafrok. 

Niebawem wszedł szczupły^ siwowtosy mężczyzna w czarnym 
surducie I spodniach do kolan, w czarnych pończochach I pantoflach 
ozdobionych pięknymi srebrnymi klamrami W obu osiedlach po¬ 
wszechnie darzono go iniloścIąH Jogo skupiona twarz rzadko tracHa 
wyraz powagi, nie straciła go toż w momencie, kiedy przeszedłszy 
cichym krokiem pokój uścisnął rękę chorej. 

- Bpotkałeni wczoraj HarrY'ego w młynie. Powiedział, ż* nie czuje 
się pnni najlepiej. 

NIo w tym niezwykłego, panie pastorze - odparła Myra Outlar. 
Afe zawsze jestem rada z pańeklch odwiedzin. 

A właśnie, że to jeet coś nlszwyklegol - wybuchnęła Kato. 
Peitor zatriymnł spojrzenie najpierw na fednef, potem na drugiej 
twarzy, llyf jednym z pierwszych obywateli okręgu, wieloletnim 
lisitorem kościoła w Osrry, pułkownikiem miejscowej milicji, energia 
eznyiTi farmerem, doikonale gospodarującym na swojejileml, Iczło^ 
wlekłam nieskorym do przejmowania się cudzymi skargami 1 kłopo¬ 
tami, leraz przysunął krzesło do kenapy I usiadł w takie) poite, jaką 
zwykłe priyblerel wzywany dO chorej doktor Chlldsley, 

IVosję ml wsiystko opowlailileć. 

Kleiły nie me nic do opowlaiłaitla odpkrła Myra lUitlei. - Wie 
pan dobrze, psalm ze, że od jeflenaslu blisko lat nie |es|em zdrowa. 




- Ale ostatnio ma się gorzej - wtrąciła Kate. I zaraz powiem, jaki 
jest powód. To przez Johnny'ego. Pamięta pan pastor, jak często 
modliliśmy się z nią w tym pokoju, żaby dobry 6óg zwrócił jej to 
dziecko. Nasze modły były sprawiedliwe I Bóg ich wysłuchał. A teraz 
musi pan coś z tym zrobić, bo to pan Jest odpowiedzialny za powrót 
tego chłopca. 

Pastor nie patrzał na Kate, tylko na Myrę Butler. 

^ Cq on tym razem zrobił? ^ zapytał spokojnie. 

^ Wie pan pastor, że próbował udec i na dodatek wziął ze aobą 
małego Oordiego? Szczęście, ie Harry I Wlise dogonili go, zanim 
umknął. Ale to tylko drobna cząstka naszych zmartwień. Jest utrą- 
pioniem dla nas wszystkich, mole z wyjątkiem Gordlego. Jest 
niewdzięczny. Nie chce uznać, ie ma białą skórę. Ciągle uważa się ze 
Indianina, Powiada, że Indianie nie mają regularnych posiłków 1 przy^ 
chodzi jeść tylko wtedy, kiedy jest głodny. Zawstydza nas w obec¬ 
ności naszych krewnych 1 przyjaciół. Nie chce uczestniczyć w naszych 
rozmowach, Powiada, że to, o czym mówimy, jest nieciekawe. 
Chodzi mu o to, że nie rozmawiamy o rzeczach interesujących 
dzikusów, jak niedźwiedzie I pantery, I bobry, I futra, 1 skalpy, bo 
o tym mówią Indianie. Uważa, że Indianie są Imgrzesznl 1 doskonali. 
A nawet wierzy, że kradzież 1 kłamstwo to cnota^ 

» Jestem pewne, że tek nie jeitt - rzuciła pośpiesznie Myra Butler. 

" Jeżeli tak nie jest, to rzeczywychodząztegodomunawłasnyeh 
nogach - po wiedli eła zgryźliwie jej tz węgierka, - Zaczęło się od 
twojego noin do mięsa. Potem zniknęła strzelb* Harty^ego. Na 
eiczęśole ule taj najlepsza. Mosiężne okude fest miłenrene, Zresztą 
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Harry nie bardzo ją lubi bo jest z drzewa klonowego, a od klonu 
rdzewieje lufa. Ale można z niej strzelać l zabijać, a Harry powiada, że 
^ zginęło mu trochę prochu i ołowiu. Brakuje mi też mąki kukurydzia¬ 
nej. Dwa razy zauważyłam, że w worku jest mniej niż było. 

- Ale nie masz pewnoici, że ktoś te rzeczy zabrelt - upiefała się 
Myra Butler. 

Nk, nłe mam całkowitej pewnośd. Wiem tytko, że jest tu z nami 
ktoi, kto nas nie lubi. Nie chodzi o mnie, ale to takie bolesne, że on 
traktuje własnego ojca i matkę, jakby byti ludźmi obcymi Pismo 
powiada; „Cżdi ojca twego i matkę fwcją, aby Twój Pan t Bóg dał d 
dtugle^dni żywo^ rta zlemr. Ale on czd tyfko swoich udawanych 
indiańskich rodziców 1 dlatego Myra tak złe słę czuje. 

^ Katel 

- Mam rację, Myro, t ty wiesz o tym. Korzysta z każdej nadarzałę- 
csj się okazji, żeby mówić o tym Cuylodze Itej królowe) Hadze, czy fak 
słę tani ona nazywa. Mieszka w naszym domu, to prawda, ale 

jest do szpiku kośd dzikusem. Gdyby nie był kropla w kropmakjego 
dziadek Espy, dałabym głowę^ że pułkowmlk Bouguet pomyWl się 
I przysłał nam dziecko jakiejś lndlaóskie| sąuaw 1 trzeciorzędnego 
kupca. 

Myta Butler drgnęła. Pastor Ełder spostrzegł to I rozsiadł się 
wygodnie tia krześle. Miał czaa i mógł pozwolić sobie na przemyśle' 
nie wszystkiego. Sprawa była trudna. 


Cdn. 
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STRESZCZENIE: Znów nieudana próba rozwikłania tajemnicy; 
agent-fantom działa po swojemu. Analiza komputerowa wskazuje 
odległość i miejsce działania „wielkioj siły^M skupienie materii. 
Działa te± lo wszystko na astrolog ma zachowanie zwiadowców, 
wyniki badaó. Jadna i Aurelina postanawiają dotrzeć do środka 
skupiska. Jak najszybcjejl Mają do dyspozycji potążny statek. 
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POCZTOWY 


UŚMIECH NUMERU 

PRZED STARTEM samolotu pasażer zwraca się do 
kapitana: 

- Mam nadzieję, że znów bezpiecznie sprowadzi nas 
pan wszystkich na ziemię. 

- Niech pan będzte spokojny Jeszcze mi sięmgdy nie 
zdarzyło, żebym kogoś zostawił w powietrzu... 

★ 

- KAZIU, DLACZEGO dostałeś dwóję z hłstofii? 

- Bo nauczyciel zawsze pyta mnie o takie sprawy, 
które działy się jeszcze przed moim urodzeniem... 


h-*'Cc -- 





P rawdziwy Syn mlJczal. Wuj Wilse sięgnął do wypchanych toreb, 
- A to co takiogo? « apytał wyciągnąwszy chleb i mięso. 

- Wziąłem jedzenia dla Dębowego Liścia - wyjaśnił chłopiec, 
ale czul, że nikt mu nie wierzy, 

- Wiedziałeś, ża to dla Dębowego Uścia? - zwrócił się wuj Wilse 
do Oordiego, który milczał z nieszczęśliwą miną. 

- A więc kłamteiz I kradniesz! -- powiedział oskariyclelsko ojciec 
chłopca. 


- Mówiłem cL czego stę możesz spodziewać - wtrącił wuj Wilse. 

- Od dzisiaj będziemy mieli baczniejsze oko na niego - przyrzekł 
ojciec. 

prawdziwy Syn usiłował nie zdradzać żadnych uczuć. WygładzR 
mięśnie twarzy, jak robił to Jego indiański ojciec, Teraz, kiedy zajechał 
już tak daleko, najtrudniejszą rzeczą było zawrócić. Stracił wszystkie 
te bezcenne cudowności, które rozpościerały się przed nim i wabHy 
go ku sobie. A prawie już do niego natężały - niewidoczne doliny, 
brody, przez które nikt się dotąd nie przeprawiał, lasy nie tknięte 
stopą Judzką, góry, na które nikt się Jeszcze nie wspinał I które 
usiłowały zepchnąć białego człowieka do rzeki, jeśli podszedł za 
blisko. 
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IX 


Był to Jeden z owych łagodnych dni, JakJe zdarzają się niekiedy 
w marcu na nizinnych terenach Susąuehanna, Za oknami śwIecHo 
słońce. Drozd śpiewał swoją pieśń. Trawa między drzewami sadu już 
się zazieleniła. Dwa klony cukrowe, całe obsypane kwieciem, czer*- 
wlenlty się na tte ciemnych, dalekich gór. Od strony pola, które orał 
Neal z najemnym parobkiem, płynął dobry, ciepły zapach skib ziemi; 
kury i reszka szły za pługiam po bruzdach. 

Ale na piętrze w dużej sypialni Myty Butler okna były zamknięte, 
a story zaciągniąte, Myra Butler leżała na kanapie w mHym półmroku, 


z oczami przymkniętymL Myślała, jak się to zdarzało tylekroć, 
o owym lipcowym dniu przed jedenastu laty. Byt czas żniw i Harry 
pomagał kosiarzom. Wziął ze sobą maleńkiego Jóhnny'eso. Kosili 
pszenicę na najdalej położonym polu, które wrzynało się na podobie¬ 
ństwo szerokiego sierpa w otaczający je z trzech stron las. Teraz nie 
było Już tego lasu i większości puszczy oddzielającej osadę od 
Suaąuehanna; wycięto ją i zniszczono w czasie wojen z Indianami. 
Ale wtedy stała gęsta I ciemna, jak w czasach, kiedy przybyli tu 
pierwsi osadnicy. 

Setki razy słyszała tę historię I setki razy ją powtarzała - Jak to dzicy 
ukryli się w lesie 1 obserwowali żniwiarzy. Czy byli tam długo, tego 
nikt nie wiedział, ale z diabelską przebiegłością wyczekali chwili, 
kiedy biali znaleźli się na środku poJa, z daleka od strzelb ustawio¬ 
nych w kozły obok płotu, i wtedy zat^ęfi strzelać. Tom Galaugher 
zginął od kuli, a Mary Awl, wdążąca snopki, została ranna. Reszta 
żniwiarzy udekla - wszyscy oprócz malca, który bawił się w denlu 
ogromnego drzewa budując domek z kory, Kiedy mężczyźni wrócili 
z pomocą i bronią, chłopca nie było. Dokąd mogli, ukrywali tę 
wiadomość przed matką, ale w końcu musieli Jej powiedz leć, że dzky 
u prowadził I dziecko. Od tamtej chwili Myra Butler nie opuszczała 
łóżka. 

Kiedy tak leżała owego marcowego ranki z półprzymknlętyml 
oczami, wydęło jej sJę, ie ktoś podjażdże konno pod dom. Po chwili 


Dokończenie na str. 7 
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